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Ukrócić działalność rewizjonistów niemieckich

MOTA POLSKIEJ MISJI WOJSKOWE)
w  B E R L I N I E

do Zarządu Wojskowego St. Zjednoczonych
W K O ŃCU UB IE G ŁE G O  M IEŚ 

’ S K IE J M IS J I W OJSKOW EJ W 
R Z Ą D U  W OJSKOW EGO STANO 
CZECH NASTĘPUJĄ CE PISM O : 

Polska M is ja  W ojskowa przesyła 
Wyrazy szacunku Zarządow i W ojsko 
'"'emu Stanów Z jednoczonych i  ma 
zaszczyt zw rócić uwagę Zarządow i 
W ojskowemu na dwa następujące 
fakty:

W czasie ostatn ich w yborów  w  
B a w a rii niem ieccy przesiedleń­

cy w ysunę li w łasne lis ty  wyborcze, 
które osiągnęły powodzenie, zysku­
jąc znaczną liczbę głosów'.

0  Z końcem k w ie tn ia  1948 zorgani 
** zowapa- została przez CDU/CSU 
W B runśw iku , czysto rew iz jon is tycz 
ha m anifestacja pod nazwą „R e ich- 
stagung der Landesfliich tlingaus- 
Schusse der CDU/CSU“ , w  k tó re j u - 
dział w z ię li przesiedleńcy zarówno 
am erykańskiej, ja k  i  angie lskie j stre 
fy  okupacyjne j. M an ifestac ja  ta  nie 
Służyła celom cha ry ta tyw nym , ja k  
to w yraźnie stw ierdzał b. m in is te r 
Szlezwig -  H o lsztynu dr. Ryba, k tó ­
ry  ośw iadczył: „K w e s tia  uchodźców 
hie jest sprawą op iek i społecznej, 
lecz problem em  europejskim , a na­
wet św ia tow ym “ . W yraźnie re w iz :o- 
histyczny cha rakte r te j m anifestacji, 
Wykazują dob itn ie  następujące cyta 
ty. przytoczone w  „D e r Tag“  z dma 
5 kw ie tn ia  1948 r. i  „D e r TagessrAe- 
gel“  z dn ia 4 m aja  1948 r. P rzewod­
niczący dr. K a th e r ośw iadczył: „M y  

.^Uchodźcy, n igdy nie pogodzim y s ę .

Nowy rekord
wydobycia węgla

w  czerwcu br. ustanow iony został 
W po lskim  przem yśle w ęg low ym  no­
w y rekord  w ydobycia  węgla. Ustano­
w ił go rębacz kopa ln i „M akoszow y“ 
ob. Czesław Z ie lińsk i, k tó ry  w  m iesią 
ch tym  w ykona ł 668 proc. miesięcznej 
hormy. W ciągu miesiąca w ydoby ł on 
1-965 ton węgla

Ob. Z ie lińsk i, członek P o lsk ie j P a r­
t i i  Robotniczej, jest reem igrantem  z 
F ranc ji i  liczy 31 la t. Do współzawod­
nictwa p rzys tąp ił on w  końcu ub. ro ­
ku, osiągając dz ięk i stałem u uspraw ­
nian iu fo rm  organ izacyjno - technicz­
nych pracy, coraz lepsze w y n ik i.

W zw iązku ze w span ia łym  sukcesm, 
ja k i osiągnął gó rn ik  Z ie lińsk i, odw ie­
dził go czołowy p rzodow n ik  pracy w 
Przemyśle w ęg low ym  ob. Bernard 
Bugdol, k tó ry  z łożył m u serdeczne gra 
tulacje. Z a rob k i miesięczne ob. Z ie liń  
akiego za czerw iec w yn ios ły  90 tys. 
ałotych.

IĄ C A  GEN. P R A W IN , SZEF P O L- 
B E R L IN IE  S K IE R O W A Ł DO Z A - 
W ZJEDNO CZO NYCH W N IE M -

z myślą, że po w ró t do naszej ojczy­
zny ma być dla nas na zawsze zam­
k n ię ty .“  B y ły  m in is te r dr. Gerecke 
dodał zaś: „Zawsze będę się czuł na 
Zachodzie, raczej jako gość“  oraz 
„być  może, że czas pow ro tu  nie jest 
tak odległy, ja k  się m ó w i“ .

N ie po raz p ierw szy Polska M isja 
W ojskowa zmuszona jes t zw rócić się 
do w ładz sojuszniczych w  spraw ie po 
lity czn e j działa lności przesiedleńców. 
S tanow isko M is ji w  te j spraw ie zosta 
ło  sprecyzowane w  nocie z dn ia  23 
października 1947 r . N r  244/86, skie­
row anej do Rady K o n tro li z żądaniem 
podjęcia bardzie j skutecznych środ­
ków  praw nych, przeciw ko rew iz jo n is ­
tycznej i  odwetowej propagandzie 
przesiedleńców oraz w ydan ia  ogól­
nych przepisów, k tó re  pozw o liłyby  na 
szybką asym ilac ję  przesiedleńców z 
ludnością m iejscową.

A czko lw iek  M is ja  n ie  o trzym ała  je ­
szcze odpowiedzi, w iadom o, że na iden 
tyczną notę, wystosowaną przez Cze­
chosłowacką M is ję  W ojskową odpowie 
dziano w  dn iu  8 stycznia 1948 r „  że 
w  D yrek to riac ie  P o litycznym  „w szyst 
k ie  delegacje uznają, że rew iz jon is tycz 
na i  odwetowa propaganda oraz orga 
nizacje, k tó re  uczestniczą, względnie 
mogą uczestniczyć w  tak ie j działalnoś 
ci, n ie  pow inny być w  Niemczech do 
zwolone.“

Zasada, te  po lityczne pa rtie  prze­
siedleńców n ie  są dozwolone w  s tre fie  
a fnerykańskie j, ja ko  p rzec iw dz ia ła ją ­
ce asym ilac ji przesiedleńców, została 
ustalona w  przepisach Zarządu W o j­
skowego, ty tu ł 3 (działalność po litycz ­
na, now ela N r 1 z dn ia  1 kw ie tn ia  
1947 r.).

In tenc ja  w ładz am erykańskich, asy
m iłow a n ia  przesiedleńców „m oż liw ie  
ja k  na jp rędze j“  oraz niedopuszczania 
do tw orzenia przez przesiedleńców 
organ izacji po litycznych, została w y ­
rażona w  o fic ja ln ych , oświadczeniach 
D y re k to r ia tu  d la  spraw po litycznych, 
złożonych przedstaw icie lom  naszej 
M is ji.

W iadom o że oświadczenia te zosta­
ły  sprecyzowane na piśm ie w  dwóch 
notach, k tó re  o trzym ała  Czechosło­
wacka M is ja  W ojskowa od D y re k to ­
r ia tu  dla spraw  po litycznych w  dn iu 
21 października 1947 r. oraz 17 g ru d ­
n ia  1947 r. O fic ja lna  dekla rac ja  w  
tym  samym sensie została złożona 
przez Ambasadę S tanów  Zjednoczo­
nych w  Pradze w  dn iu  8 listopada 
1947 r.

Ta jasna zasada by ła  przestrzegana 
podczas ostatn ich w yborów  w  Hesji. 
Jednak zasada ta została pogwałcona 
p rzy  w yborach w  B aw arii, gdzie o r ­
ganizacje p iześiedleńców dalekie są od

służenia celom cha ry ta tyw nym , a ca­
ła propaganda przedwyborcza u ja w ­
niła , że pa rtie  przesiedleńców służą 
w yraźn ie  po litycznym  i  re w iz jo n is ty ­
cznym  celom. (D. c. str. 2)

V " '

W YM OW A PROCENTÓW
iy je m y  pod znak iem  t r y u m fa l­

nych ra p o r tó w  p rze m ys łu  o w y k o  
naniu z n a d w yżką  p la n u  p a ń s tw o ­
wego. P od kon iec  każdego m iesią  
Ca- zaczyna ją  n a p ływ a ć  w ia d o m o ­
ści o p rz e d te rm in o w y m  w y k o n a ­
n iu  p lan u  p ro d u k c y jn e g o . W  c ią ­
gu os ta tn ieg o  ty g o d n ia  m a m y co­
dziennie w  p ras ie  k o m u n ik a ty  o 
re a liz a c ji p la n u  I  pó łrocza.

Są to  radosne k o m u n ik a ty , n a ­
pe łn ia jące ca łą  k lasę  rob o tn iczą , 
W szystkich lu d z i p ra c y  radośc ią  i  
dum ą.

D u m n i je s te śm y  z g ó rn ik ó w , 
k tó rz y  w  c ię żk im  z n o ju  sta le  p o d ­
noszą w yd ob yc ie  w ęg la  i  nada l 
W zm acniają fu n d a m e n t nasze j gos 
P odark i. D u m n i je s te śm y  z h u tn i­
ków , k tó rz y  w  p o ró w n ia n iu  z ty m  
sam ym  okresem  ub. r., w y to p il i  
w . I  pó łroczu  o 43 proc. żelaza i  
29 proc. s ta li w ięce j, znacznie prze 
W yższając p rze d w o je n n y  poz iom  
P ro d u kc ji. D u m n i je s te śm y  z m e­
ta low ców , k tó rz y  w y k o n a li p la n  
Półrocza w  108 proc . i  w y p ro d u k o  
Wali przeszło p ó łto ra  ra z y  w ięce j 
W yrobów  m e ta low ych , n iż  przed 
W ojną. D u m n i je s te śm y z w łó k ­
n ia rzy , k tó rz y  p rz e k ro c z y li p lan  
Półrocza o 11 p ro c . i  w y p ro d u k o ­
w a li o 42,5 proc. w ięce j w y ro b ó w  
baw e łn ianych , n iż  w  ty m  sam ym  
czasie przed ro k ie m . D u m n i jesteś, 
m y z p ra c o w n ik ó w  p rze m ys łu  m i­
nera lnego, k tó rz y  p rz e k ro c z y li 
Plan o b lis k o  19 procen t, z p ra ­
cow n ików  p rze m ys łu  drzewnego,

k tó rz y  w y k o n a li p la n  pó łrocza  w  
110 proc., z p ra c o w n ik ó w  in n y c h  
ga łęz i p rze m ys łu , k tó rz y  w y k o n a li 
p la n  z nadw yżką . D u m n i je s te śm y 
i z k o le ja rz y , k tó rz y  n a dą ża ją  za 
o g ó ln ym  m arszem  gospodarczym  
k r a ju  i  p rzew ożą coraz w iększe 
m asy  w y p ro d u k o w a n y c h  dó b r.

N ie k tó rz y  od e rw a n i od życ ia  
lu dz ie  zd a ją  się być  znudzen i tą  
n a w a łn icą  lic zb  i  p rocen tów . A le  
k a żd y  cz łow iek  p ra c y : ro b o tn ik  i  
in ż y n ie r, m a js te r  i  d y re k to r  fa b ­
r y k i  zd a ją  sobie doskona le  s p ra ­
wę, ile  w y s iłk u  i  nap ięc ia  w o li, ile  
h a r tu  i  zapa łu  tk w i w  k a żd ym  u- 
ła m k u  p ro cen ta  p o n a dp lan ow e j 
p ro d u k c ji.

K a ż d y  cz łow iek  p ra c y  w ie, że 
p rzekroczen ie  p la n u  to  w y n ik  co­
raz  lepsze j o rg a n iz a c ji p ra c y  i  zao 
pa trze n ia , rosnącego ru ch u  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a , ra c jo n a liz a c ji p ro ­
d u k c ji,  oszczędnej go spo da rk i, po 
tężn e j z b io ro w e j p ra c y  ty s ię c y  i  
Setek ty s ię c y  lu d z i.

T a k a  je s t w ym o w a  p rocen tów .
A le  ci, k tó rz y  te  zw yc ięsk ie  

c y f r y  w y k u li w ła s n y m  w y s iłk ie m , 
nie zap om ina ją , że n ie  w o ln o  się 
up a ja ć  sukcesam i, n ie  w o ln o  spo 
czyw ać na 1 aurach . K a ż d y  sukces 
je s t ty lk o  s top n ie m  do da lszych 
postępów, do now ych  zw yc ięs tw  
w  ru ch u  p rz o d o w n ik ó w  p ra cy , do 
da lszego podn ies ien ia  w yd a jn ośc i, 
do w zo s tu  p ro d u k c ji i  polepszenia 
je j  ja kośc i, do p rzed te rm inow ego  
w y k o n a n ia  p la n u  całorocznego.

Naszym zdaniem:
Nota P o lsk ie j M is ji W ojskow ej w  B e rlin ie  do am erykańskiego 

Zarządu W ojskowego zwraca uwagę na bezprawną działalność 
rew izjon istyczną, upraw ianą wśród przesiedlonej ludności n ie ­
m ieckie j w  strefach zachodnich.

Od dłuższego ju ż  czasu obserw ujem y bacznie działalność re w i­
z jon is tów  n iem ieckich, a w raz z nam i obserw ują ją  i  nasi p rz y ­
jaciele. N iedawno K on fe renc ja  W arszawska ośmiu m in is tró w  po­
tęp iła  p róby w yko rzys tyw an ia  przesiedleńców dla celów w rog ich  
państwom  sąsiadującym  z N iem cam i oraz domagała się zastoso­
wania środków  w ym ierzonych  przeciw  rew iz jon is tom .

Bezkarność dotychczasowych p ra k ty k  rozzuchwala organ izato­
ró w  n ienaw iści, k tó rzy  przechodzą do coraz now ych fo rm  dz ia ła ­
nia. Tw orzą on i ju ż  oddzielne pa rtie  po lityczne przesiedleńców, 
k tó re  w ys taw ia ją  własne lis ty  wyborcze i  urządzają re w iz jo n i­
styczne m anifestacje po lityczne, podtrzym ujące ag itację an typo l­
ską i  szerzące nacjonalistyczną i  m ilita rys tyczną  ideologię pan- 
germańską.

Nota polska pow o łu je  się na n ie jednokro tne oświadczenia sk ła - 
dane przez w ładze am erykańskie  zarówno wobec naszych przed­
s taw ic ie li, ja k  i  wobec p rzedstaw ic ie li b ra tn ie j Czechosłowacji 
i  domaga się, by działalność rew iz jo n is tó w  została wreszcie u k ró ­
cona.

Ukrócenie te j dzia ła lności jes t niezbędnym  w a run k iem  um o­
cnien ia pokoju.

Przygotowania do otwarcia W ystawy Ziem Odzyskanych są Już na ukoń­
czeniu. Na fotografii montaż wieży przed pawilonem przemysłu.

R A N C J A  R A T Y F IK O W A Ł A
umowę dwustronną ze Stanami Zjednoczonymi
7.7. (PAP). ---- Czako m  ,3 - :____M , . i . . _  "P A R Y Ż, , 7.7. (PAP). — 'Większością 

336 głosów p rze ow ko  183 Zgromadze­
nie Narodowe ra ty fik o w a ło  fra n cu ­
sko - am erykańską um owę dw us tron ­
ną w  spraw ie p lanu  M arshalla . Prze­
c iw ko  ra ty f ik a c ji g łosowali kom uniści 
i  cz łonkow ie Republikańskiego Ruchu 
Oporu. Ok. 100 gau llis tów  i  deputowa 
nych praw icow ych w strzym ało  się od 
głosowania.

Deputowany -Pierre Cot, ośw iadczył 
w  dyskusji, że A m erykan ie  dalecy są 
od tego, ażeby naprawdę k ie ro w a li 
się sprawą ra tow an ia  życia gospodar­
czego Europy. Państwa, korzystające 
z tzw. pomocy M arshalla , po dkre ś lił 
mówca, n ie  mogą zachować swojej 
niezależności, skoro, ja k  przew idu ją  
am erykańscy ekonomiści, b ilans p ła t -  
»¡czy tych  państw  wykaże w  1951 r. 
de ficy t 3 m ilia rd ó w  dolarów . W ten 
sposób życie gospodarcze k ra jó w  m ar 
sha llowskich zostanie oddanie ca łko - 
w ite j k o n tro li a d m in is tra c ji am ery -  
kańskie j.

P ie rre  Cot podkreśla, że um owa sta 
now i groźbę dla niepodległości F ra n ­
c ji.

Dziennck „Ce M a in  le Pays" oma - 
w ia jąc  w y n ik  głosowania zaznacza, że 
deputow ani francuscy p rzeży li c iężki 
k o n f lik t  sumienia.

Szereg dz ienników  francuskich , •  
m. in . organ M RP „A u b e “  podkreśla, 
że pomoc am erykańska nie  rozw iązu­
je trudności gospodarczych F ranc ji.

P AR YŻ, 7.7 (PAP). — Francuskie 
Zgromadzenie Narodowe postanow iło 
276 g-osami przeciw ko 183 zmniejszyć 
rozpatryw ane pozycje budżetu w o j­
skowego o 20 proc. Uchw ała powyż­
sza zapadła na wniosek socjalistów, 
k tó rzy  zgodnie z decyzją Rady Naczel 
nej SFIO. zam ierzają zgłosić da sze 
popraw ki, domagając się ogólnej re ­
d u k c ji budżetu wojskowego o 20 proc. 
W edług p ro je k tu  rządowego budżet

w o jskow y F ra n c ji w ynos i 31 proc, 
wszystkich w yda tków .

iNezwłocznie po ogłoszeniu m in is te r 
obrony Teitgen zażądał przerw an ia  
dalszej dyskus ji nad budżetem w o j­
skow ym  oraz zw ołan ia nadzwyczejne- 
go posiedzenia gabinetu, celem rozpa­
trzenia w y tw o rzan e j sytuacji.

PRYŻ, 7.7 (PAP). — 7.000 urzędn i­
ków  m in is te rs tw a  finnasów , należą­
cych zarówno do G eneralnej K on fe ­
deracji P racy (CGT), chrześcijańskich 
zw iązków  zawodowych, ja k  i  do roz­
łam ow ej „Force O uvriè re “  odbyło 3 
godzinny s tra jk  pro testacyjny, dom a-

Mało obiecujące perspektywy
p la n u  M a r s h a l l a

NO W Y JO RK, 7.7 (PAP). —  „W a li 
Street Jou rna l“  w  a rtyku le  poświęco­
nym  perspektyw om  p lanu M arshalla, 
stw ierdza że now y Kongres, k tó ry  
zbierze się w  stycznin 1949 r. n ie  bę­
dzie zw iązany uchw a łam i poprzednie­
go Kongresu. D z ienn ik  podkreśla, że 
należy się liczyć z m ożliwością zm niej

szenia funduszów  m arshallow skich 
przez no w y  Kongres.

A u to r a r ty k u łu  zaznacza, że „s tra ­
szak kom un is tyczny" n ie  jest Już a - 
tra k c y jn y  i  nie przem aw ia do prze­
konania kongresmenów. „W a l Street 
Jou rna l“  p rzew iduje, że now y K on­
gres uzależni dostawy m arshallow skie 
od nowych w arunków .

Izb a  G m in  za tw ie rd z iła  um ow ę m arsh a llo w ską

Posłowie podnoszą konieczność
współpracy z Europą Wschodnią

1? Ałif aien TnK«t ___ — — . . ___LO N D Y N , 7.7. (PAP). —  Jak do nosi agencja Reutera, Izba G m in za­
tw ie rd z iła  um owę dw ustronną o p ian ie  M arshalla . Um owa będzie pod­
pisana prze* m in is tra  spraw  zagran icznych B e rin a  i  przez ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w  Londynie — Lew isa Douglasa.

LO N D Y N , 7.7. (PAP) —  Przed gło­
sowaniem zab ie ra li głos lic z n i mówcy, 
k tó rzy  w ysunę li w p raw dzie  poważne 
zastrzeżenia przeciw ko p lan ow i M a r­
shalla, lecz następnie g łosow ali za 
przyjęciem  w a run ków  am erykańskich. 
M ów cy ci apelow ali do rządu b ry ty j­
skiego, by b ro n ił niezależności gospo­
darczej W ie lk ie j B ry ta n ii. S tw ie rdz i­
l i  oni poważne niebezpieczeństwo, gro 
żące gospodarce b ry ty js k ie j, niezależ­
ności W ie lk ie j B ry ta n ii i  łączności 
W ie lk ie j B ry ta n ii z dom in iam i — z 
powodu p lanu  M arshalla.

W końcu o k re ś lili on i p lan  ten. ja ­
ko zło konieczne i  —  ja k  podkreślano 
w  ku luarach —  „z  g łębokim  niepoko­
jem  i c iężkim  sercem“  odda li swe gło­
sy za planem  M arshalla.

Korespondent P A P  zwraca uwagę 
na charakterystyczną okoliczność, że 
wszyscy p raw ie  m ów cy podkreś la li w  
swych wystąp ieniach, że gw arancją 
niezależności gospodarczej W ie lk ie j 
B ry ta n ii — jest u trzym yw an ie  i  rozw i 
jan ie  stosunków hand low ych z k ra ja m i 
Europy W schodniej. Zaznaczyli oni, że 
rząd b ry ty js k i nie pow in ien przyjąć

żadnych w arunków , k tó re  by  ogran i­
czy ły  handel W ie lk ie j B ry ta n ii z Eu­
ropą Wschodnią.

Niezależny poseł P r it t  zaznaczył, że 
W ielka B ry ta n ia  o trzym a w  ram ach 
planu M arsha lla  przede w szystk im  ta 
k ie  tow ary, k tó re  nie zna jdu ją  już 
ry n k u  zbytu  gdzie indz ie j. Dodał on, 
że row in ięc ie  wolnego i  nieograniczo­
nego hand lu  z k ra ja m i Europy 
W schodniej un ieza leżniłby W ie lką  B ry  
tan ię od Stanów Zjednoczonych, a 
pomoc m arshallow ska by łaby zbytecz 
na.

Poseł Labour Party , P rice zaznaczył, 
że przy jęc ie  p lanu M arsha lla  nie po­
w inno w  żaden sposób odbić się na 
handlu b ry ty js k im  z Europą Wschod­
nią. P rzypom nia ł on sprawozdanie 
E urope jskie j K o m is ji Gospodarczej 
ONZ, w  k tó ry m  stw ierdzono, że E u­
ropa Zachodnia nie może się utrzym ać 
bez ścisłej współpracy gospodarczej z 
Europą Wschodnią.

Poseł Labour P a rty  Biing, zanalizo­
w a ł sytuację gospodarczą k ra jó w  Euro 
py  Zach. i  przedstaw ił is to tne cele, 
ja k ie  przyśw ieca ją in ic ja to ro m  p lanu

M arshalla, W  k o n k lu z ji m ówca do­
szedł do wn iosku, że p lan  M arshalla 
jest z góry skazany na niepowodzenie. 
Te same obaw y w ysuną ł poseł Labour 
Party , F rancis Noel Baker, k tó ry  prze 
strzegł rząd  b ry ty js k i przed trudnoś­
ciam i, ja k ie  mogą się w y łon ić  w  z w iąz 
ku  z p o lity k ą  am erykańską w  N iem ­
czech Zachodnich. N iem cy staną się 
bowiem  konkuren tem  W ie lk ie j B ry ta ­
n i i

gając się podw yżk i p łac i  zaszerego­
wania.

W  kołach zawodowych podkreśla idę 
że o ile  żądania pracow n ików  n ie  zo­
staną uwzględnione, akcja s tra jkow a  
moe objąć urzędn ików  państwowych 
w  całej F ran c ji.

W 118 procentach
W Y K O N A Ł  P LA N  

PRZE M Y S Ł C H E M IC ZN Y

m Z ,  Pv erwszych miesiącach
-u  bież. zak łady przem ysłu che- 

micznego w yko na ły  w  całości plan, 
osiągając we wszystkich n iem al dzia- 
aeh wytwórczości 118 proc. państwo­

wego p lanu  półrocznego.

„ , L S^ lna wartość w yprodukow anych ' 
w yrobów  w yn ios ła  w  om aw ianym  

,486 m il i°n 4 w  zł w  cenach 
przedwojennych.

W ważnie jszych działach w y tw ó r- 
czości przem ysł chem iczny w yko na ł 
Plan pó łroczny w  sposób następujący: 
soda surowa -  112,5 proc. planu. 80- 
da kaustyczna -  114 proc., ka rb id  —  
i 20 proc., kwas solny — 121 proc* 
azotmak -  126 proc., saletrzak -  
H I  proc., b a rw n ik i — 123 proc., p ro - ' 
du k ty  benzolowe — 112 proc., p roduk- • 
ty  smołowe — 114 proc., opony samo­
chodowe i  m otocyklow e — 110 p roc- 
dę tk i samochodowe i m otocyklow e - I  
105 proc. planu.

Na szczególne podkreślen ia zasługu­
je pokonanie szeregu trudności w  za­
opatrzeniu przem ysłu w  kwas sia r­
kowy. P rodukcja  sody surowej w yn io ­
sła w  pierwszym  półroczu br. 91.583 
tony, podczas gdy w  ciągu całego ro ­
ku ubiegł, w yprodukow ano 141.240 
ton, , superfosfatów  w yprodukow ano 
obecnie 114.374 tony w  po rów nan iu  
do 182.976 ton w  roku 1947, opon sa­
mochodowych ,1 m otocyklow ych -4  
1.170 ton (w  roku  ub. 1.406 ton).

W yn ik i te zawdzięcza przem ysł che­
m iczny rozw o jo w i w spó łzaw odn ictw * 
pracy, przyb iera jącem u obecnie cha­
ra k te r masowy.

Zarządzenia ochronne
na granicy albańskiej

MOSKW A, 7. 7. (PAP). —  Agencja TASS donosi, że dziennik 
„Baszkimi“ ogłosił następujący komunikat:

„Albańska Agencja Telegraficzna dowiaduje się ze źródeł mia­
rodajnych, że Rząd Ludowej Republiki Albańskiej przedsięwziął 
surowe środki ochronne na granicy z Jugosławią i Grecją, żeby 
zapobiec przedostaniu się do Albanii w  celach prowokacyjnych' 
wrogich elementów, których działalność skierowana jest przeciw­
ko interesom państwa i interesom narodu albańskiego“.

a lbań-RZYM , 7.7 (PAP). — Jak kom unt 
ku je  albańska agencja telegraficzna, 
w  dniach 1 i 2 lipca nad te ry to r iu m  
A lb a n ii w  oko licy  Starando p o ja w i­
ły  się ponownie sam oloty greckie. 
Dn ia 3 lipca k ilk u  żo łn ierzy grec­

k ich  ostrze liw a ło pogranicze 
skie w  oko licy  Leskovika.

A lbańska straż graniczna nie od­
pow iedziała pa powyższą prowoka­
cją.
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Umowa handlowa
p o is k o -a u s łr ia c k a

W IED EŃ , 7.7 (PAP). — W  środę pa­
rafowana została w  W iednia polsko- 
austriacka um owa handlow a oraz u- 
k ląd  p ła tn iczy, regulu jące w ym ianę  
toworową m iędzy obu państwam i na 
okres do 30 czerwca roku 1949.

——-----oOo---------

O b r a d y
KC Francuskie! Partii

K o m u n is tyczn e j
PA R YŻ, 7.7. (PAP). — K om ite t cen - 

tra ln y  F rancuskie j P a r t ii Komunii stycz 
ne j będzie obradował 8 i  9 lipca w  Gen 
t i l l y  pod Paryżem.

----------oOo----------

W y b o r y

w Holandii
H A G A , 7.7 (PAP). — W środę od­

b y ły  się w  H o lan d ii w yb o ry  do D ru ­
gie j Izby  Stanów Centra lnych. W ybo­
ry  zakończyły się o godz. 17 i  m ia ły  
przebieg spokojny.

F rekw encja  wyborcza była  bardzo 
znaczna, gdyż w  H o lan d ii is tn ie je  
przym us głosowania pod rygorem  
g rzyw ny w  wysokości 5 guldenów. Do 
w yborów  stanęło 12 p a r ti i po litycz ­
nych, spośród kandydatów  tych par 
t i i  ludność H o lan d ii m ia ła  dokonać 
w yboru  100 deputowanych. W y n ik i 
w yborów  nie są jeszcze znane.

W zw iązku z w yboram i oczekiwana 
jest dym is ja  prem iera Beela.

— -— oOo----------

Turcja podpisała
umowę dwustronną z OSA

LO N D Y N . 7.7, (PAP). -*■ Z A n k a ry  
donoszą, że Tureckie  Zgromadzenie Na 
rodowe ra ty fiko w a ło  dw ustronną urno 
wę z USA w  spraw ie pomocy w  ra  -  
mach planu M arshalla.

----------oOo----------

Pracown cy ambasady BP
w  F ra d U e

na Wspólny Dom
PR AG A, 7.7 (PAP). —  P racow n i­

cy ambsady R.P. w  Pradze zadeklaro 
w a li na budowę Wspólnego Domu Z je 
dnoczonej P a r t ii K lasy  Robotniczej w  
W arszawie sumę 199.660 koron  cze­
skich.

Rada Bezpieczeństwa obraduje nad sprawą Palestyny

Gromyko krytykuje działalność Bernadotte
NO W Z JO RK, 7.7 (PAP). W edług doniesień PAP, rozjem ca z ram ienia 

ONZ w  k o n flik c ie  pa lestyńskim  B ernadotte, zw ró c ił się do Rady 
Bezpieczeństwa z prośbą o zaapelowanie do rządów  państw  arabskich 
i  państwa Iz rae l w  spraw ie przed łużen ia  roze jm u w  Palestynie. Bernadot­
te wyraża obawy, iż wobec odrzuceni a jego p ropozyc ji przez rządy państw 
zainteresowanych, is tn ie je  m ożliwość w znow ien ia działań w o jennych w  Pa 
lestyn ie w  dn iu 9 lipca br.

Rada Bezpieczeństwa rozpa tryw a ła  
sprawę P alestyny na posiedzeniu we 
w to rek  i w  środę.

Delegat radz ieck i G rom yko podda 
na w to rk o w y m  posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa ostre j k ry ty c e  dz ia­
łalność Bernadotte, a zwłaszcza jego 
propozycje przeprowadzenia zmian 
granic  obu państw  w  Palestynie (od­
danie Jerozo lim y oraz obszaru Negew 
A rabom  w  zam ian za przyznanie Ż y ­
dom zachodniej części G alile i).

.Na środow ym  posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa delegat K om ite tu  
A rabskiego H ussein i zaprotestował 
p rzec iw ko  tem u, że przewodniczący 
Rady M a n u ilsk i (delegat U kra iny ) 
zwraca się do przedstaw icie la żydow ­
skiego jako  do przedstaw icie la rządu 
Izraela, pow o łu jąc się na to, że ONZ 
nie uznała jeszcze tego państwa. M a­
n u ils k i w  odpow iedzi ośw iadczył, iż  
przedstaw icie l żydow ski zna jdu je  się 
w  iden tycznej sy tuac ji co delegat re ­
p u b lik i Indonezy jsk ie j i  zażądał g lo­
sowania w  te j sprawie. Rada zaakcep­
towała wniosek M anuilsk iego 6-cioma 
glosami. Po głosowaniu, Husseini 
ostentacyjn ie  opuścił salę obrad.

Z ko le i Rada p rzystąp iła  do rozpa­
trzenia rezo lu c ji b ry ty js k ie j w  spraw ie 
przedłużenia roze jm u w  Palestynie.

Przedstaw icie l , ZSRR G rom yko 
s tw ie rdz ił, że dyskusja ta  jest przed­
wczesna, gdyż Rada n ie  posiada in ­
fo rm ac ji, odnośnie powodzenia lub  
fiasca dobiegającego obecnie końca 
rozejm u.

Delegat S y r ii A l H o u ry  ośw iadczył, 
że roze jm  został „n iedaw no pogw a ł­
cony“  na skutek w ym ia n y  przedsta­
w ic ie li dyp lom atycznych m iędzy St. 
Z jednoczonym i, a państwem  Izrael.

Na ty m  posiedzenie Rady odroczono.

PAP donosi z Nowego Jorku , iż 
przedstaw icie l W ysokiego K om ite tu  
Arabskiego —  A h ra n  Z uayte r ośw iad­
czył przedstaw icie lom  prasy, że wobec 
odrzucenia propozyc ji B ernadotte w  
spraw ie przedłużenia rozejm u, dzia ła­
nia  w o jenne w  Palestynie zostaną 
wznow ione w  na jb liższych dniach.

W czasie de filady  w o jskow e j ży­
dowskiego garnizonu w  Jerozolim ie, do 
wódca tego garpizonu Sha lter w yg ło - 
s 1 przem ówienie, w  k tó rym  wezwał 
żo łn ierzy żydowskich do „w a lk i na 
śm ierć i  życie o is tn ien ie  narodu ży - 
doskiego i  jego ostateczne zw ycię - 
s two“ .

W spraw ie p ropozycji B ernado tte^ 
przew idującej w erbunek obyw a te li a-

m erykańskich do m iędzynarodow ej 
p o lic ji w  Jerozolim ie, rząd U SA zawia 
dom il sekre ta ria t ONZ iż n ie  sprzęci 
w ia  się zrea lizowaniu tego p ro jektu .

*
W edług doniesień Reutera z Cypru 

w yru szy ł do P alestyny pod eskortą 
kon trto rpedow ca francuskiego statek 
„P a n yo rk “  w iozący na pokładzie 2.100 
em igran tów  żydowskich in te rnow a - 
nych dotychczas przez w ładze b ry ty j - 
skie.

*

O bserw ator ONZ m a jo r francuski 
Rene Labarre re  poniósł śm ierć w  cza 
Sie inspekcji l in i i  arabskich w skutek 
na jechania samochodu na m inę. K o  - 
m un ika t o w ypadku  podał sekre taria t 
ONZ.

WKP(to) nie wyśie delegacji
na V Zjazd K P J

M O S K W A , 7.7. (PAP). Agencja 
Tass donosi, że C entra lny K om ite t 
W szechzwiązkowej P a r t ii K o m u n i­
stycznej (bolszewików), o trzym a ł od 
Centralnego K o m ite tu  Jugosłow iań 
skie j P a r t ii Kom unistyczne j zapro­
szenie na V  Z jazd te j p a r t i i i  proś­
bę przysłan ia  delegacji.

C en tra lny  K o m ite t W KP(b) posta

no w i! nie wysyłać de legacji na zjazd 
Kom unistycznej P a r t ii Jugosław ii, 
ponieważ C entra lny  K o m ite t K P J 
odm ów ił wzięcia udzia łu  w  naradzie 
B iu ra  In fo rm acy jnego  P a r t ii K om u­
nistycznych i  tym  samym postaw ił 
Kom unistyczną P artię  Jugosław ii 
poza rodziną p a r ti i kom unistycz­
nych.

Wzrasta ruch strajkowy w USA
W ASZYN G TO N, 7.7 (PAP). —  M i­

n is te rs tw o P racy U SA opub likow a ło  
dane, z k tó rych  w yn ika , że w  I  k w a r 
tale ro k u  1948 s tra jko w a ło  745 ty ­
sięcy rob o tn ików  w  porów nan iu  z 276 
tysiącam i w  tym  samym okres' j ub. r.

NO W Y JO RK, 7.7 (PAP). — Około 
40 tysięcy gó rn ików  am erykańskich, 
pracujących w  kopaln iach węgla na­
leżących do tru s tó w  sta low ych w  Sta i 
nach W irg in ia  i  Pensylwania, rozpo­
częło s tra jk  na znak protestu przeciw ­
ko odm owie w łaśc ic ie li podpisania l i ­
n iow y  zbiorowej.

K ilk a  tygodn i tem u około 90 proc. 
w łaśc ic ie li kopa lń  w ęg low ych w  Sta­
nach-Z jednoczonych podpisało z gór­
n ika m i nowe um ow y zbiorowe. Um o­
wa zbiorowa, k tó re j dom agali się gór 
n icy  P ensy lw an ii i W irg in ii p rzew idu

P rzyw ódcy Z w iązku  Zawodowego 
gó rn ików  am erykańskich ośw iadczyli, 
że górn icy nie powrócą do pracy przed 
podpisaniem  uk ład u  zbiorowego.

Nota Polskiej Misji Wojskowej
Dalszy ciqg ze str. 1-ej

głoszone przez p o lity k ó w  w  B ru n ś w l- 
ku  przyczyn ia ją  się do szerzenia na­
cjona listyczne j i  m ilita rys tyczne j ide 
o log ii pangerm ańśkie j oraz zaw iera­
ją w  sobie k ry ty k ę  decyzji sojuszni­
czych, stanowiąc w  ten sposób po­
gwałcenie d y re k tyw y  Rady K o n tro li 
N r 40.

Tworzenie p a r t i i po litycznych prze 
siedleńców stanow i zasadniczą prze­
szkodę dla  asym ilac ji przesiedleńców 
i  zachęca ich  do podtrzym ania ducha 
stałe j a g ita c ji an typo lsk ie j, k tó re j 
•ostatecznym rezu lta tem  jest w o ju ją ­
cy rew iz jon izm , ja k  to  w yka za li człon 
kow 'e  wspomnianego w yże j „R e ich- 
stagung“  w  B run św iku . M ow y, w y -  |

Polska M is ja  W ojskowa w yraża głębokie przeświadczenie, że bez­
praw na działalność n iek tó rych  po lity k ó w  niem ieckich, starających się 
zapobiec na tura lnem u procesowi asym ilac ji przesiedleńców oraz u s iłu ­
jących zdobyć sobie m iano boha te rów  narodowych przez udzie lanie re ­
w iz jon is tycznych przyrzeczeń i  przez propagandę nienaw iści prze­
c iw ko  sąsiadom Niem iec, jest n ie  ty lk o  sprzeczna z p o lityką  sojuszni­
ków  w  Niemczech, lecz w y b itn ie  szkod liw a dla  ogółu samych przesie­
dleńców, odwracając ich  od na-tu ra lnych  w ys iłkó w  w  k ie ru n ku  pozy­
skania rów nych  z ludnością m ie js cową p raw  po litycznych i  gospodar­
czych.

Pragnąc, aby p o lity k a  nienaw iś ci, up raw iana przez n iek tó rych  p o li­
ty k ó w  niem ieckich, budu jących swą karie rę  po lityczną kosztem 
swych niedoświadczonych zwolen n ików , została d e fin ityw n ie  ukróco­
na, Polska M is ja  W ojskowa ma zaszczyt prosić:

I aby pa rtie  politycsuie i  organizacje przesiedleńców zostały skutecz­
nie  zakazane i  aby glosowanie na kandydatów  tak ich  organ izacji 

uznano za nieważne i  n iebyłe;

2 aby szeroko opub likowano, że rew iz jon is tyczne deklaracje, propa­
ganda oraz działalność tego rodzaju, ja k  u jaw n iona  w  B ru n św i­

ku, są surowo zabronione, a w in n i będą ścigani sądownie.

Na wzór słynnego ,,protokółu M"

Nowa prowokacja faszystowska
N i e m c z e c hw

B E R L IN , 7.7. (PAP). D z ienn ik i ber­
lińsk ie , pow o łu jąc się na źród ła pa­
ryskie* podają o is tn ien iu  nowego 
„dokum en tu “  przypom inającego p ro ­
w o kacy jny  „dokum ent’1 tzw. „p ro to ­
k ó ł M ’1. D z ienn ik i podkreśla ją, że jest 
to  nowa próba lansowania fałszerstw* 
jakoby  SED dążyła do obsadzenia za-

Rząd de Gasperi pro jektu je
nowe ustawy antyrobotnicze

R ZY M , 7.7. (PAP). —  D z ienn ik i w io  
skie podały w  ostatn ich dniach szereg 
wiadomości, dotyczących p ro jektow a - 
nych przez rząd de G asperi‘ego ustaw, 
m ających służyć jako  środek nacisku 
w  stosunku do robo tn ików .

D zienn ik  „P opo lo“  in fo rm u je , że Ra 
da M in is tró w  w  dn iu  3 lipca po tw ie r­
dziła swój zam iar w ydan ia  ustawy, o

je poza podw yką płac i  wpłacaniem  praw o rob o tn ików  do

R ehabilitacji Kabaclńskiego
dom aga s ię  naród francuski

P AR YŻ, 7.7 (PAP). —  K om is ja  re - N arodow ym  przez deputowanego ko ­
m unistycznego Tournee, zobow iązał 
się do przeprowadzenia re w iz ji p ro ­
cesu.

D zienn ik  „H u m a n ité “  pisze: „C a ły  
naród francu sk i, oburzony decyzją ko 
m is ji, p ro testu je  1 żąda re h a b ilita c ji 
tych  dwóch pa trio tów .

pewnych kw o t, w  zależności od iloś­
ci wydobytego węgla, na fundusz e- 
m e ry tą lny1 —  k lauzu lę  nie zezwalają 
cą na pracę w  kopa ln iach górn ików , 
k tó rzy  w  określonym  te rm in ie  nie 
przystąp ią  do zw iązku  zawodowego.

w iz ji procesów m in is te rs tw a spraw ie­
d liw ości odrzuciła  prośbę o re w iz ji 
procesu Polaka Kabacińskiego I kpt. 
Moreau.

D zienn ik „Ce S o ir“  przypom ina, że 
m in is te r spraw iedliw ości A ndre  M a­
rie  za in terpe low any w  Zgrom adzeniu

Faszyzm nie należy do przeszłości
»Nowoje Wremia« o projekcie Deklaracji Praw Człowieka

M O S K W A , 7.7. (PAP). — Tygodn ik 
radzieck i „N ow o je  W rem ia“  omawia 
uchw alony niedawno na 3-ej sesji ko ­
m is ji Rady Gospodarczo -  Społecznej 
ONZ p ro je k t D e k la ra c ji P ra w  Czło -

cha pro test przeciw ko rozw iązan iu  
Z w iązku  O sadników  i  R obó tn ików  Roi 
nych we F ranc ji.

W  proteście ty m  CG T pisze, że „Z w ią  
P ro je k t de k la ra c ji nie wspom ina an i czyn ił w ie lk ie  w y s iłk i by pow ięk - 

s łów kiem  o akc ji, ja ką  należałoby pod SZy£ w ydajność p racy swoich członków 
jąć, by  n ie  dopuścić do odrodzeń a się j  tym  samym przyczyn ić się do pop rą - 
faszyzmu. w y  su tuacji aprow izaCyjnej we F ranc ji.

N ie k tó rz r  członkow ie k o m is ji u w a - Zarzuca s ę  podobno zw iązkow i — 
w ieka. Delegacja radziecka na posie -  ża li że 0 f agzyżm ie i  nazizm ie w  De -  stw ierdza pro test —  jego pozytyw ne u - 
dzeniu kom is ji domagała się odrzucę- n )e warto  w  ogóle wspominać, stosunkowanie się do akc ji re p a tria cy j
n ia  tego p ro je k tu  jako niezadowalające gdyź gą to  i)Cien)e przeszłości“ . Te nej Po laków  z F ra n c ji do Polski. Otóż 
go i  opracowania nowego. Ponieważ ro dzaju świadom a lu b  nieśw iadom a wiadomo, że prob lem  ten regu lu je  fra n
wniosek je j nie przeszedł w sku tek opo- krótkowzroczność _ stw ierdza czaso -  cusko -  polska kom is ja  mieszana, k tó-
z y c ji b loku  państw  anglosaskich, dele p i srnK) __ brzem ienna może być w  po- ra  Jest powołana do rea lizow ania p lanu
gacja radziecka w strzym ała  się od gło ważne następstwa. Czyż można zam y ustalonego przez um owę re p a tria cy j - 
sowania. _ kać oczy na is tn ien ie  m onarcho-faszy n 3‘‘*

Pismo stw ierdza, że deklarac ja  me gtowsklego reż im u w  G recji, k tó ry  w y  --------------------------------- --------------*--------------
p rzew idu je  rzeczyw istego rów no upra w  m ordował )UZ tysiące n iew innych  lu  -  
n ien ia  w szystkich ludz i bez różn icy  ra  dzi? _  py ta  p o w o je  W rem ia“ . Czyż 
sy, narodowości, stanu, w yznania, ję -  n aród h iszpański n ie  jest w yd an y na 
zyka i  p łc i, zgodnie z zasadami d e m o - łu p  samo w o li frank is tow sk ie j?  Czy Mo 
k ra c ji i  niezależności po lityczne j n a ro - sjey z j eg0 propagandą rasistowską i

przedsiębiorstw  użyteczności publicz - 
nej ma być przeprowadzona natychm ia 
stówa m ilita ry z a c ja  tych  przedsię­
b iorstw .

Poza tym  rząd p ro je k tu je  u tw o rz e ­
nie oddzia łów  z ła m is tra jk ó w  do w a l - 
k i ze zw iązkam i zaw odowym i i  ruchem  
stra jkow ym . M in is te r p racy Fan fan i 
przygoował p lan  „w a lk i z bezrobo -  
ciem “ , k tó ry  p rzew idu je  u tw orzen ie spe 
c ja lne j „s łużby p racy“ . U tworzone w  
ten sposób k a d ry  rob o tn ików  m ia łyby  
służyć rządow i jako  stała b roń  szanta 
żu w  stosunku do mas robotniczych.

R ZY M , 7.7. (PAP). — Rada M in i ­
s trów  u ch w a liła  dw a nowe dekre ty 
przedstaw ione przez m in is tra  pracy 
F a n fa n i‘ego. P ierw szy dekret pow o łu ­
je do życia pewnego rodza ju  lo te rię  
m ieszkaniową, na zasadzie k tó re j ro ­
bo tn icy i  u rzędn icy w  drodze losowa - 
n ia  p o w in n i o trzym ać mieszkania.

Lo te ria  ta  będzie się opierać na 
funduszach przede w szystk im  robo tn i 
ków  i  u rzędn ików , k tó rzy  na ten  cel 
będą m usie li oddać 60 proc. jednom ie­
sięcznej pensji.

D ru g i dekre t do tyczy bezrobotnych. 
P A R Y Ż , 7.7. (PAP). —  Generalna i W  k o n k lu z ji CGT w yraża przekona D ekre t postanawia, że p rze ds ięb io r- 

K onfederacja  P racy (CGT) przesłała na nie, że m in is te r spraw  w ew nętrznych I stwa, liczące ponad 1000 osób, mogą 
ręce m in is tra  spraw  w ew nętrznych M o został niedostatecznie po in fo rm ow any zw o ln ić  z pracy naraz 100 robo tn ików . 
_u- i —. . 0 charakterze dzia ła lności Z w iązku  O - Przedsiębiorstwa, liczące m nie; n iż

sadników  i  R obo tn ików  Rolnych i  p ro  1000 osób, nie zostały ograniczone co 
si o odw ołan ie powzię te j decyzji. Ido  ilośc i zw a ln ianych robo tn ików .

s tra jk ó w  pod pretekstem , jakoby ostat 
nie s tarcia  „m ia ły  cha rak te r p o lity c z ­
ny  i p rzyn ios ły  s tra ty  eksportow i“ . Ra 
da M in is tró w  po tw ie rdz iła  rów nież, iż 
rząd uży je  wsze lk ich środków  celem za 
pew nien ia „porządku i  praw a do pra -  
cy “ , có oznacza ochronę łam is tra jków .

D yrekc je  kopam  w y ra z iły  zgodę na W edług kom u n ika tu  „Popolo“  m in is te r 
w szystkie  w a ru n k i poza ostatn im , . spraw  w ew nętrznych Scelba opracow-ał 
tw ierdząc, że jest on sprzeczny z u - p lan  ty c h  środków. Przede wszystk im  
stawą an tys tra jkow ą  T a ft — H a rtley , -w w ypadku  s tra jk u ' p racow n ików

CGT protestuje przeciwko rozwiązaniu
zw. polskich robotników rolnych we Francji

Gimnastycy polscy
na zlocie Sokołów w  Pradze

PR AG A, 7.7. (PAP). W czw artym  
dn iu  uroczystości zorganizowanych w  
ram ach X I  Ogólnosłow iańskiego 
Z lo tu  Sokołów  w ys tą p iły  na o lb rzy ­
m im  stadionie im . M asaryka polskie 
zespoły gimnastyczne. M im o ulewnego 
deszczu na trybunach  stad ionu zgro-

dów.

w iiw tic & fa

ku lte m  „fu e h re ra “  lu b  rasista M alan, 
k tó ry  doszedł niedawno do w ładzy  w  
U n ii P o łudn iow o - A fry k a ń s k ie j, są 
„c ie n ia m i przeszłości“ ? Czyż nie  słusz­
nie  b iją  na a la rm  czołow i działacze 
USA z powodu faszyzacji u s tro ju  pań­
stwowego tego k ra ju ?  N ie, faszyzm 
nie  odszedł jeszcze w  przeszłość.

W alka przeciw ko ciem nym  siłom  re - 
................ ...  , , ’ a k c ji jes t św ię tym  obow iązkiem  tych

□  PRAG A. W  pobliżu miejscowości wszystk ich , k tó rz y  czynem, a nie sło- 
Lany zginął w  czasie katastrofy wem  dochowują w ierności zasadom de

samochodowej dyrektor Zakładów m okra c ji.
Przemysłowych „Skoda1* dr inż. Neu- .

y i W dalszej części a r ty k u łu  „N ow oje
n  u F K S Y K n  C IT Y  Prasa m eksy- W rem ia11 podkreśla, że stanowisko 
D  d ^ T z a ^ f r e -  Państw anglosaskich i  ich satelitów,

Kansaa w y» ¿uje , . . w ystępu jących w  obronie powyższej
sowame dla wystawy PO^Wej sztuki D ^ ra c ji P raw  cz łow ieka, jest zupeł- 
ludowej, zorganizowalii j  pra p  n)e zrozum iałe. Potrzebna jest im  bó­
stwo RP, oraz B iu ro  Współpracy - vjdem D eklarac ja , która b y  ich  do n i -  
teiekiualnej Meksyku. czego nie  zobow iązywała i  s łużyła je  -
□  LO N D Y N . Agencja Reutera do- dynje j ak 0 paraw an dla popełnianych 

••iosi> że w  dniu 25 lipca rozpacz- bezpraw ia. Dość wskazać na ciężkie po
n i» się przed sąflem denazyfikacyj- }ozen*e w ie lo m ilion ow ych  mas w  ko lo  
nym w  Garmisch Partenkirchen w n;ach b ry ty js k ic h , lu b  na po tw orną dy 
Bawarii proces przeciwko wdowie po ¿kryminację rasową w  USA, by stwier 
Goeringu Emmie Goering. dzić, że w  k ra ja ch  tych  n ie  są prze -
□  W IED EŃ . „Oesterreichische Z e l. gtrzegane elem entarne praw a cz łow ie - 

tung’1 donosi, że pod naciskiem ka.
zachodnich władz okupacyjnych Au- y- k o n k lu z ji „N ow oje  W rem ia“  p i- 
stria jest zmuszona wydawać tniesięcz gze: vN ie ta k ie j de k la ra c ji oczekują 
nie 12 mil. szylingów na utrzymanie naro(jy  św iata od O rgan izacji Naro -  
tzw. uchodźców* z których większość ddw ¿jednoczonych. W ciągu ostatn ich 
stanowią ukrywający się faszyści, lO -leci m ilio n y  ludz i poznały isto tną 
k tórzy  znaleźli schronienia w zachód- wartość wolności. N iem ało o fia r zło - 
nich prowincjach Austrii. ży ły  one na o łta rzu  w a lk ; o swą nieza-

Dotychczas Austria wypłaciła na leżność i  zasłużyły na praw dziw e, a nie 
ten cel 70 m il. szylingów- fik c y jn e  p raw a11.

Za uległość płacq Anglosasi
te ry to riu m  n ie m ie c k im

Dalsze szczegóły konferencji londyńskiej
B E R L IN , 7.7 (PAP). — Z B e rlina  do 

noszą, że w  czasie obrad gubernato­
rów  w o jskow ych  zachodnich s tre f o- 
kupacy jnych  w  F ra n k fu rc ie  wyszły 
na ja w  nowe ciekawe szczegóły rezo­
lu c ji londyńsk ie j w  spraw ie N iem iec. 
Z w ypow iedz i uczestników  kon fe ren c ji 
f ra n k fu rc k ie j w yn ika , że na podstaw ie 
uchw ał londyńskich  m ają  być prze­
prowadzone zm iany te ry to ria ln e  na 
rzecz państw  sąsiadujących.

M ocarstw a anglosaskie chcą użyć 
te renów  n iem ieckich  jako  rekom pen­
saty dla swych europejskich sate li­
tów  za koncesje z ich p ra w  suweren­
nych na rzecz im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich

Gen. C lay nadm ien ił m imochodem, 
że m ieszkańcy Saary nie będą b ra li

udz ia łu  w  w yborach do zgromadzenia 
ustawodawczego dla Zachodnich N ie­
miec, co oznacza oddzielenie te j p ro ­
w in c ji od N iem iec.

Holandia ma otrzym ać rdzennie nie 
m ieckie  m iasta Bentheim , Vendo oraz 
wyspę B o rku n  w  u jśc iu  rzek i Ems. 
Na terenach tych zna jdu je  się trzy  
czwarte wszystk ich źródeł na ftow ych 
Niem iec, 80 proc. ogólnej ilości n ie ­
m ieckiego to rfu , znaczne zapasy wę­
gla brunatnego i  gazu ziemnego. Sto­
sownie do um ow y londyńskie j Belgia 
otrzym a okręg m iasta M onschau i 
część okręgu Schleiden, gdzie zna jdu ­
ją  się najw iększe n iem ieckie e lek tro ­
w n ie  wodne. Luksem burgow i m a być 
przyznany teren pograniczny wzdłuż 
rzek i Mozeli.

Ś. t  P-

Stefan Mateja
S ę d z i a

Bojownik w walce o prawo i sprawiedliwość społeczn? zgin?ł śmierci? 
żołnierza d n a  10 sierpnia 1944 r,  przeżywszy la t41. Pogrzeb oobędzie 
się dnia 9 lipca, ł  j. w piątek, o godz. 14-ej, z kościoła św. Karola 
Boromeusza na cmentarz Powązkowski do A le i Zasłużonych 

o czym zawiadamiaj?
żona, dzieci, rodzina i przyjaciele.

m adził się 230-tysięczny t łu m  w idzów , 
oczekujący z zainteresowaniem  w ystą 
p ien ia  gości po lskich. Na tryb u n ie  ho 
norow ej obecni b y l i p re m ie r Zapoto- 
cky, przewodniczący Czeskiej Rady 
Narodowej poseł K op riva , m in is tro ­
w ie  D r Gregor, D r  Cepicka, p ro f. Ne- 
je d ly  oraz w iceprzewodniczący Z gro ­
madzenia Narodowego R ichter.

Z  gości po lsk ich p rz y b y li m in is te r 
pełnom ocny W ik to r Grosz, w ice m in i­
ster ośw ia ty  Krassowska oraz ambasa 
dor RP w  Pradze —  O lszewski.

Jak  stw ie rdza prasa m iejscowa, w y  
stąpienie g im nastyków  po lskich było 
jednym  z na je fektow n ie jszych  spo­
śród og lądanych dotychczas w  ram ach 
X I  Ogólnosłow iańskiego Z lo tu  Soko­
łó w  w  Pradze.

chodnich sektorów  B erlina . Gazety 
be rlińsk ie  zw racają uwagę na fa k t, 
że ta  nowa prow okacja zbiegła się w  
czasie z pobytem  w  Londyn ie  członka 
zarządu SPD Heinego, którem u przy­
pisuje się autorstw o p ro tokó łu  „M “ .

B E R L IN , 7.7. (PAP). C entra lny se­
k re ta r ia t SED w  Niemczech ogłosił 
protest przeciw ko is tn ien iu  „czarnej 
g w a rd ii1’* oraz szpiegostwu ekonomica 
nem u upraw ianem u w  radzieckie j 
stre fie  okupacyjne j, E lem enty reak­
cyjne N iem iec, głosi protest — wspól­
nie z kap ita łem  am erykańskim  orga­
n izu ją  na jem ną gw ard ię, k tó ra  skła­
da się przeważnie z by łych h itle ro w ­
ców., G w ard ia  ta is tn ie je  rów nież w  
am erykańsk im  sektorze B erlina . 
G w ard ia  ta jest środkiem  w a lk i z 
e lem entam i dem okra tycznym i N ie­
miec. Jako dopełnienie „czarnej 
g w a rd ii“  powstała po lic ja  przem ysło­
wa, jako zalążek o rgan izacji te rro ry ­
stycznej, m ającej na celu w sze lk im i 
s iłam i przeciw staw ienie się pokojo­
w ej odbudowie gospodarczej radziec­
k ie j s tre fy  okupacyjne j Niemiec. 

----------oOo----------

Zapowiedź układu
o współpracy

między Rumunią i GSR
PR AG A, 7.7. (PAP). —  Czechosłowac 

k i m in is te r in fo rm a c ji W acław  Kopeć 
ky, p rzem aw ia jąc na posiedzeniu To - 
w arzystw a Łączności K u ltu ra ln e j i Go 
spodarczćj z Rum unią, zapow iedzia ł 
podpisanie w  na jb liższym  czasie w  Bu 
kareszcie uk ład u  o sojuszu i  w spółpra 
cy m iędzy Czechosłowacją i Rum unią. 

----------oOo----------

Przed ratyfikacja
polsko-węgierskiego

układu o p rz y fa ź n i
BUD APESZT, 7.7. (PAP). We w to ­

re k  po po łu dn iu  kom is ja  spraw za­
granicznych pa rlam en tu  w ę g ie rsk ie - ' 
go rozpoczęła debatę nad p ro jektem  
ustaw y o ra ty f ik a c ji polsko - w ęgier­
skiego uk ład u  o przy jaźn i, współpra­
cy i  pomocy wzajem nej.

Na tym  samym posiedzeniu m in i­
ster spraw  zagranicznych M o lna r zło­
ży ł sprawozdanie z kon fe ren c ji w a r­
szawskiej, k tó re  kom is ja  spraw  za­
granicznych jednogłośnie i  entuzja-i 
stycznie p rzy ję ła  do wiadomości.

Prof. Sierpiński
członkiem instytutu Francji

Akadem ia N auk w  Paryżu na swym  
osta tn im  posiedzeniu czerwcowym  w y  
b ra ła  na swego członka —  korespon­
denta profesora U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego, doktora W acława S ie rp iń - 
skiego.

Przed Międzynarodową Konferencją
M ło d z ie ż y  P ra c u ją c e j

W ostatn ich dn iach odbyło się w  lo 
ka łu  Zarządu Głównego Z w iązku  W al­
k i M łodych z udzia łem  sekretarza Świa 
tow e j Federacji M łodzieży Dem okra - 
tycznej B erta  W illiam sa zebranie K o  _ 
m rtetu Przygotowawczego M iędzynaro 
dowej K o n fe ren c ji M łodzieży P racu ją ­
cej.

Na czele K o m ite tu  Przygotowawcze

go stanął przedstaw ic ie l m łodzieży po i 
skie j oraz k ie ro w n ik  B iu ra  Potrzeb 
Światowe) Federacji; M łodzieży Demo 
kra tyczne j —  Dyner.

W  celu zapoznania p rzedstaw ic ie li 
m łodzieży zagraniezhej z. życiem m ło ­
dzieży w  Polsce współczesnej, K o m ite t 
postanow ił wydać szereg p u b lik a c ji i  
broszur w  czterech językach obcych.

Kongres jedności młodzieży polskiej
2 0  i 21 lipca  w e  W ro c ła w iu

W  dniach 20 i  21 lipca b r. odbędzie 
się we W roc ław iu  Kongres Zjednoczę 
n iow y  czterech organ izacji m łodzieżo­
w ych ZW M , ZM W  „W ic i11 O M TU R  i  
ZM D.

W  kongresie wezmą udzia ł przedsta 
w ic ie le  w szystkich kó ł poszczególnych 
organ izac ji m łodzieżowych z terenu ca 
łe j Polski, w yb ra n i na okręgowych kon 
ferencjach wyborczych.

Ponadto na kongres przybędzie 50- 
osobowa delegacja m łodzieży akademie 
kie) oraz delegacje m łodzieży dem okra 
tycznej z zagranicy i  m łodzieży p o l­
skie) z F ranc ji, Czechosłowacji i West­
fa lii.

Kongres uch w a li s ta tu t i  deklarację 
program ową oraz wybierze władze na 
czelne Zjednoczone) O rgan izacji Zw iąż 
k u  M łodzieży Polskie j.

/
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POLSKA BĘDZIE MIAŁA DOŚĆ WŁASHEGO CHLEBA
Wywiad z min, rolnictwa ob. Dąb-Kociołem

P.O I-N ICTW A I  REFO RM  R O LN Y C H  OB. D Ą B  -  K O C IO Ł  
U D Z IE L IŁ  P R Z E D S T A W IC IE LO W I N A S ZE J R E D A K C JI N A S T Ę P U JĄ ­
CEGO W Y W IA D U  N A  T E M A T  TEG O RO CZNYCH Ż N IW :

. — Z  ja k ie ] pow ie rzchn i zostaną w  
roku  przeprowadzone zb io ry  1 

<*y pow ierzchnia ta  zw iększyła się 
w  porów nan iu  z ub ieg łym  rokiem ?
T~ W ie lka praca oczekuje ro ln ik a  

Pilskiego w  czasie tegorocznych żniw. 
"UWl on, spełn ić zadanie ogrom nej wa 
*■”  gdyż pow in ien  dostarczyć k ra jo w i

U *  Chleba, ile  potrzeba na ca łkow ite  
^ ^ y w te n ie  naszej ludności.

Wykonanie tego zadani a jest m o ili_  
dzięki tem u przede w szystkim , że 

_J’0l"oczny obszar zasiewów, wynoszą 
1 14 m ilio n ó w  hektarów , jest o
0~. ha w iększy niż w  ub. roku. 
•tv ^Snęliśm y ten w zrost przez systema 

ctną likw id a c ję  odłogów, lepszą, me 
aniczną upraw ę gleby, in tensyw n ie j 
6 1ej nawożenie dz ięk i zużyciu w ię k - 
1̂ ilości oborn ika i  nawozów sztucz-

M Aa iis iP *
Nie orientujemy się?

'’Tygodnik W arszawski" ma do na* 
Pr*tensjf 0 artyku ł i  dnia 17 czerwca. 
07nawiająey ostatnie o r idzie k*. P r y  

Hlonda■ »Tygodnik”  narzuca
nam' i t  treść orędzia została przez nas 

Pocznie"  przedstawiona. To opaczne 
Przedstawienie treści orędzia polega na 
łYm> że napisaliśmy, iż przebija z nie- 
9° jedna troska:
r’vybielić politykę Watykanu Jako 
*°Woe życzliwą".

i ’nuJno nem się wycofać z tego

nych. W idok i na lepsze zb iory  m am y 
rów nież do zawdzięczenia temu, że za 
s iew y jesienne w  ub. roku  i  wiosenne

siedżkiej. N ie w o lno dopuścić do tego, 
aby maszyny żn iw ne b y ły  bodaj przez 
dzień nieczynne, a biedny, m ało ro lny 
chłop m ozo lił się i  n ie  nadąża] z żn iw a 
mi.

Szczegółowo opracowany p lan porno
w  ty m  ro ku  zostały przeprowadzone cy sąsiedzkiej i  ustalone no rm y w yn a - 
w  porę. Należy wreszcie w ym ien ić  i  «rodzenia _za_ pracę pomogą rozwiązać

ją tkach  państw ow ych i  p ryw atnych  
gospodarstwach odbywa się rem ont 
maszyn do om łotów  i  do czyszczenia 
zboża pod now y siew. R o ln ic tw o  nie 
odczuje w  tym  roku  braku węgla do 
lokom obili. Poza tym  m am y ju ż  w  Pol 
sce b lisko  4.000 w si ze lek try fikow a  -  
nych, gdzie do om ło tów  będzie użyta

Z  P R A S Y

Zagubiony sens współzawodnictwa

w spółzawodnictwo pracy na wsi, k tó  zf&adnien ia  w  sposób ob yw a te lsk i,! rów nież energia e lektryczna jako  siła 
re  się także przyczyn iło  do powiększę sPraw ledl«wie.
nlia pow ierzchn i zasiewów i  do podnie M a ją tk i państwowe zaangażowały 
sienią w yda jności z iem i na żn iw a ro b o tn ikó w  sezonowych, aby

. ______ . ■ . . móc w  porę zebrać zboże z pól. M a ją t

k ” -  > » ™ .
kieś szczególne trudności?
—  D ługo trw a łe  deszcze i  burze spo -

junacy  z b rygad  „S łużba Polsce“
W  ub ieg łym  ro ku  b y ły  słabo 'wyko­

rzystane żn iw ia rik i snopo -  w iąza łk i
w odow ały położenie się zbóż, szczegół gdyż b rakow ało  sznurka. W  ty m  roku  
nl !  ? ° ,W f uze1 m ierze o g ran iczy ,m aszyny te będą m og ły być w  pe łn i
użycie żn iw ia rek  1 pociągnie za sobą wykorzystane, 
potrzebę zastosowania na w iększą skalę 
ręcznego koszenia. Zboża ja re, a także 
pszenicę da się żąć żn iw ia rka m i i  tu  
spółdzielcze ośrodki maszyn ro ln iczych 
(obecnie m anty lich około 1.000) odegra 
ją  bardzo dużą rolę. Udzielą one porno 
cy ro ln iko m , zwłaszcza m ałoro lnym , 
k tó rzy  n ie  m ają  w łasnych maszyn

—  Jak można na podstaw ie dotych 
czasowych danych o w egetacji ro  - 
ś lin  ocenić tegoroczne zb iory? A  
równocześnie drug ie pytan ie : czy i 
w_ ja k im  stopniu w p ły n ę ły  k lęsk i ży 
w io iow e na wysokość zbiorów?
—  Zarów no zboża ozime, ja k  i  ja re  

m im o d ługo trw a łych  deszczów zapo -
Do uspraw nien ia  tegorocznej akc ji w iada ją  s-ę dobrze. W  po rów nan iu  z 

żn iw ne j przyczyn i się też n ie w ą tp li-  ub ieg łym  rok iem  urodza j będzie w  w ie  
w te fa k t, że liczba k o n i w  k ra ju  po -  h, okolicach d w u k ro tn ie  wyższy, 
ważnie się zw iększyła i  w ynosi obec- Powódź, k tó ra  w  tym  ro ku  naw iedzi 
me przeszło dw a m ilion y . Z iem ie O d- la  wojew ództw a krakow sk ie  i  rzeszow 
zyskane, k tó re  w  ub ieg łym  ro k u  moc skie, poczym ła szkody w  zasiewach na 
no odczuwały b ra k  kon i, będą w  tym  przestrzeni 50 tys. ha a gradobicie k tó  
ro ku  w  znacznie lepszym  położeniu, re  w ys tąp iło  w  n iektó rych  okolicach 
ponieważ większość k o n i zakupionych k ra ju , zniszczyło około 2.500 ha zbóż 
zarówno zagranicą, ja k  i  w  k ra ju , zo- B y ły  to jednak k lę sk i o charakterze lo 
stała skierowana na Z iem ie Odzyska- ka lnym . Ich  sko k i w  całokształcie na
ne' , . . , szej. gospodarki zbożowej n ie  będą m ia

Okres żn iw  trw a  stosunkowo k ró t— ły  w ie lk iego  znaczenia.
ko i  w  tym  czasie muszą być użyte 
wszelkie środki prowadzące do p rzy  - 
śpieszenia tem pa p racy i  pozwalające 
w  porę zebrać zboże z pola. Do tego 
celu trzeba użyć wszelkiego rodzaju 
sprzęt żn iw ny, będący w  posiadaniu 
rów nież osób p ryw a tnych , d la  w y k o ­
rzystan ia  go w  ram ach pomocy są -

Począwszy od tegorocznych żniw , 
chleba w ystarczy d ia  wszystk ich oby­
w a te li w  k ra ju . Potrzeba im p o rtu  zbo 
ża z zagranicy w  tym  roku  ju ż  odpada
całkow icie.

— Jakie czyni się przygotow ania 
do om łotów?
—  W  ośrodkach maszynowych, w  ma

napędowa do m łocam i.
Podobnie ja k  przy żniwach, r o ln i ­

kom  pomogą i  p rzy  młócce maszyny 
zgrupowane w  spółdzielczych o ś ro d ­
kach m aszynowych, a pomoc sąsiedzka 
będzie i  tu  rów nież m ia ła  wdzięczne 
pole do popisu

—  Jeszcze jedno pytanie , ob. M in i 
strze: Czy po zaspokojeniu potrzeb 
k ra jo w ych  będziemy m ogli eksporto 
wać ziem iopłody?
—  N ie wątp ię , że w  przyszłości, w 

m ia rę  dalszych ulepszeń w  up raw ie  i 
nawożeniu oraz dalszego rozw oju  
współzawodnictwa pracy na w s i będzie 
m y m og li przeznaczać coraz znaczniej 
sze nadw yżk i a rty k u łó w  ro lnych  na 
eksport. Po tegorocznych żniwach, na­
tu ra ln ie , po zaspokojeniu potrzeb ry n  
ku  wewnętrznego, będziemy m ie li na 
eksport pewne ilośc i jęczm ienia b ro  - 
w iam ianego, p rze tw ory  ziemniaczane i  
w arzywa.

— M oim  gorącym  pragnien iem  jest
— ośw iadczył M in is te r na zakończenie
— aby ro ln ic tw o  stało się potężną 
dźw ign ią  w  podniesieniu naszej gospo 
d a rk i narodow ej ku  dobrobytow i, aby 
pomogło k ra jo w i w  odbudowie i  w  m ar 
szu ku  lepszej i  szczęśliwej p rzysz ­
łości P o lsk i Ludow ej.

W szystkim  chłopom  w  Polsce i  robot 
n ikom  ro ln y m  w yrażam  podziękowa - 
n ie  za ich  dotychczasową pracę i  ż y ­
czę im  ja k  na jpom yśln ie jszych zbio -

„T rybuna  W olności“  zaję ła się spra 
wą wypaczania akc ji w spółzawodni­
ctwa pracy przez adm in is trac ję  n ie ­
k tó rych  fab ryk , stosujących m etody 
b iurokra tyczne i  czysto mechaniczne. 
P rze jaw ia ją  się one w  likw id o w a n iu  
współzawodnictwa indyw idua lnego na 
rzecz współzaw odnictw a zespołowego. 
Powodem jest chęć „pop raw ian ia  sta 
ty s ty ld “ . To też często się zdarza, że 
w  w ypadku  podpisywania um ów  in dy  
w idua lnych  o współzawodnictwo 
m nie jszy procent rob o tn ików  zgłasza 
się do n ich n iż do akc ji zespołowej. 
Podpisuje się um ow y zespołowe, —

rucha. Tendencje te »ą oczywiście głę­
boko niesłuszne. Nie negując więc ol­
brzymiej roli, Jaką odgrywają*przodow­
nicy pracy w wytyczaniu nowych dróg, 
trzeba «obie zdać sprawę, że o Średniej 
wydajności zakładu pracy decyduje prze 
ciętna wydajność wszystkich robotni­
ków.“
Często też zdarza się, że um ow y i  

zobowiązania a k c ji w spółzawodni­
c tw a  są sform ułowane zbyt ogóln iko 
wo. N ic  też dziwnego, że n ie  mogą 
m obilizow ać rob o tn ików  do zw ięk izo  
nych zadań.

Tem atycznie łączy się z powyższą
analizą, zaw artą w  a rtyku le  wstęp- 

a uczestnicy „n ie  muszą wiedzieć, że I nym »Decyduje konkretne zobo- 
b iorą udzia ł we w spółzaw odnictw ie“ , j wiązanie , fe lie ton  p. n. „Walka o m l
O rganizatorzy takiego „współzawod- : nu ty“ - W a kc ji współzawodnictwa pra 
nictwa“ zapomnieli, że zagub ili w  ten cy Punktualność odgryw a niepowszed

nią rolę. W walce z n iepunktua lnoś- 
cią przoduje, ja k  się okazuje Łódź i  
to na wszystk ich zakładach pracy tak 
u w łó kn ia rzy  ja k  i  tram w a ja rzy. Za 
spóźnienie pierwsze grozi surowa na­
gana, za następne — obniżka prem ii. 
Tak to

„za czę ta  się p rop a g an d a  p u n k tu a ln o ś c i. 
F a b ry k i,  In s ty tu c je ,  w s z y s tk ie  zaktady 
p ra c y  ze szczególną s k ru p u la tn o ś c ią  prze 
s trz e g a ją  p u n k tu a ln o ś c i p ra c o w n ik ó w . 
K a żd ą  m in u tę  m ożna  zdobyć , żadne ! stra 
c o n e j n ie  m ożna  odzyskać. N ie p u n k tu a l-  
ność je s t p rze s tę p s tw e m  w obec  s ieb ie  sa 
m ego, w obec to w a rz y s z y  p ra c y , w obec 
ca łego spo łeczeństw a , bo opóźn ia  pod n ie  
s ien ie  s to p y  ż y c io w e j mas p ra c u ją c y c h .“

sposób rzecz najważniejszą: św iado­
m y stosunek robo tn ika  do pracy. 

Jakież są tego powody?

„P rz y c z y n y  tego  s ta n u  rze czy  są ró ż ­
n o ro d n e . W ie lu  k ie ro w n ik o m  w spó łza ­
w o d n ic tw a  za leży  b a rd z ie j na  ty m , a b y  
k i lk u  u c z e s tn ik ó w  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
znaczn ie  p rzew yższa ło  n o rm y , a n iż e li na 
m n ie js z y m , a le  m a so w ym  p rz e k ra c z a n iu  
n o rm  p rzez  w s z y s tk ic h  w spó łza w o d n iczą  
e ych . R e g u la m in y  w s p ó łz a w o d n ic tw a  n ic  
k tó ry c h  z a k ła d ó w  p ra c y  e lim in u ją  z te j 
a k c ji  w s z y s tk ic h  ty c h , k tó r z y  n ie  osiąga 
ją  us ta lo n e go  z g ó ry , dość w yso k ie g o  
m in im u m  p rz e k ro c z e n ia  n o rm y . T a k ie  
te n d e n c je  i  fo rm y  w s p ó łz a w o d n ic tw a  u- 
n ie m o ż liw ia ją  z g ó ry  u m a so w ie n ie  tego

FILâlTBSPIÂ CZY 1MTERES
F ila n tro p ia  czy interes? — oto jed­

no z pytań, ja k ie  staw ia tow . Jęd ry- 
chowski, om aw ia jąc w  9 numerze 
„N ow ych D róg“  p lan  M arshalla. Od­
powiedź na to pytan ie  b rzm i: —  in te  
res.

Tow. Jędrychow ski u jaw n ia  mecha
rów . Życzę im  słonecznej pogody i  spo nizm  nacisku na k ra je  europejskie 
ko jn e j pracy przy żniwaen. Życzę im  wyrażającego się w  „pom ocy“  amery 
aby chleb, k tó ry  zbiorą, n a ka rm ił wszy kańskie j. T e rm in  pomocy, je j wyso. 
s tk ich  lu dz i pracy. (j w ) | kość, podział funduszów na poszczę-

P O  P IE R W S Z E J
4 IK I  JKnN K.r A V K IE T V  w

Nasz korespondent Jan Górski pisze z

^rterdzenia gdyż nasunąć się musi o- 
i *  każdemu, kto zapoznał się z orę- 

P rzypo m n ijm y  że w trzech 
D a r ty c h  poświęcone ono było cyto- 
^ n iu  starych wypowiedzi papieża na 
tenat Polski, mających wykazać jego 
Przychylny do nas stosunek. P rzypom ­
n im y, że orędzie nie wspomina nawet 
° papieskim.

TY tym  stanie rzeczy, zważywszy że 
0r?dzie to zostało wydane w chw ili 
‘ zf 1ególnej, gdy należało zająć stano- 
^ k o  wobec listu papieża do biskupów  
P^omieckieh —  ma ono specjalną w y  

Jest to próba wybielenia p o l i t y  
** Watykańskiej.

Mimo woli nasuwa s il tu pewne po ­
g n a n ie .
. Pamiętamy wszyscy fa lę  oburzenia, 
laka przeszła przez k ra j po atakach 
^kurchiiia na nasze granice zachód- 

I  cobyśmy powiedzieli> gdyby w 
^rn momencie ja k iś  po lski obywatel 

^Publikował wszystkie jego dawne słód 
; le dusery pod naszym adresem i  usi- 
aWał t en sposób dowieść, że Ch/ur- 
i ' 1®  i  obecnie darzy nas gorącą m b  
°ścią. Czy nie byłoby to wybielanie 

T°Htyki Churchilla ?
^ "Tygodnik WarszawskiV dz iw i się 
Of,rdz0 naszej pretensji że

całym orędziu n ie  ma an i jedne-* 
słowa potępienia, czy choćby od- 

®I‘a*3iozenia się od an typo lsk ie j w y  
*>®'viedzi papieża” .

»’Możnaby się uśmiać —  pisze 
"Tygodn ik“  —  gdyby sprawa n ie  
była poważna. W idać, że redakto­
rzy „G łosu Lu du ”  n ie  o rie n tu ją  się. 
c°  to jest Kościół i  ka to licyzm . A  
'y  tych  w arunkach  i  dyskusja  jest 
ł r udna“ .
T m y moglibyśmy się uśmiać gdyby  

‘ Prawa nie była poważna. Jak wrado- 
od czasu soboru watykańskiego 

*T°ściół uznaje, że papież jest nieomyb  
ty lko w sprawach w ia ry■ Stąd p ro - 

stY wniosek, że nad po lityką  świecką 
Papieża katolicy mogą dyskutować. 
_fł«f także prosty wniosek* że gdy np. 

Papież atakuje naste prawa do Ziem  
Uskanych, kato licy mogą wyrażać 

oj sprzeciw.
Tysiące głosów, jakie odezwały się 

'T te j sprawie świadczy, że społeczeń- 
>  katolickie  w Polsce nie żywiło  

o, że protestując przeciw lis to m  
T^Pieża łamie w ten sposób zasady

iv  wiary.
•.M ieliśm y więc podstawią aby ocze-

0
•tr

■W«ć również od ks. Prymasa i  K p i-  
>koPdtH Polskiego, że wyrażą swój 

o liście papieża zgodnie z sumie- 
Polaków. „Tygodnik. W arszaw  

tw ierdzi, że >,nie o rien tu jem y się“ , 
te Kościół i  katolicyzm im  na to nie 
dozwala.

Kie wdając się w dyskusję, kto ma 
musimy stwierdzić* że jeś li 

tak być istotnie, sprawa b y  
"żby n •. - poważniejsza niż sądzi 
* Tygodni«, Warszawski*. A W U

W Y N IK I JEDN EJ A N K IE T Y  
Przed dyskusją  na tem at rea lizac ji 

p lanu M arshalla, w ydaw a ło  się p ra ­
w ie pewnym , że na jw iększe szanse 
zwycięstwa na konw enc ji ma Vanden- 
berg. Organ B ig  Businessu „U n ite d  
States News and W orld  R eport“  prze­
prow adził ankie tę  wśród 815 redakto ­
rów  pism, wychodzących we wszyst­
kich,. Stanach. W y n ik i te j an k ie ty  ogło­
szone 18 czerwca, t j.  na 3 d n i przed 
rozpoczęciem kon w e nc ji w  P h llade l- 
p h il, przesądzały sprawę na korzyść 
Vandenberga. Badan i b y li przede- 
w szystkkn redakto rzy p ism  re p u b li­
kańskich ; jedyn ie  l,b  badanych nale­
żała do p a r t i i dem okratycznej. W ięk­
szość s taw iła  senatora Vandenberga na 
pierwszym  m iejscu, a jedyn ie  195 re ­
dakto rów  przew idzia ło  zwycięstwo De 
w ey‘a. N aw et redakto rzy ze stanu 
New  Y ork , tw ie rd zy  gubernatora De­
wey, w  w iększości swej s ta w ia li na 
Vandenberga, k tórego fo tog ra fie  z na­
pisem „M r. I)a rk  Horse”  obnoszono po 
Philadelphid.

IZ O LA C JO N IS C I 
I  IN T E R N A C JO N A LIŚ C I

Różnice, ja k ie  zaznaczyły się w  d y ­
skus ji nad planem  M arshalla, b y ły  
pierwszą jaskółką , zw iastującą, że Van 
denberg n a tra f i na trudności, że bę­
dzie m usia ł zwalczyć s iln y  b lok, k ie ­
row any prz_‘z 'speakera Izby  Rezp-ezen 
tan tów  Josepha M artin a , przez szereg 
w yb itnych  przyw ódców  re p u b lika ń ­
skich, ja k  John Taber, B r ic k e r czy 
Charles Ha lleck. G rupa ta uzyskała 
m iano izo lacjon lstów . Jest ona popie­
rana przez starą gw ard ię  re p ub lika ń ­
ską w  osobach Hoovera i  p łk . Mac 
Conrnicka, wydaw cę Chicago Tribune, 
posiada ona rów nież sym patię pewne­
go od łam u W all-S treet, k tó ry  dąży do 
oparcia św iatow e j p o lity k i ekonotrdcz 
nej S tanów Zjednoczonych na zasa­
dzie „kon ku re ncy jn e j w o lne j in ic ja ty ­
w y “ .

Gzy słuszna jest nazwa „teo lac jon l- 
ści“ , ja ką  nadano te j grupie? N ie. Jest 
ona tak  samo niesłuszna, ja k  błędną 
jest nazwa „ in te rna c jon a liśc i” , k tó rą  
o trzym ała grupa Vandenberga. Czasy 
d o k tryn y  M onroe'go dawno m in ę ły  i  
n ik t  z tych  tzrw. izo lac jon is tów  n ie  pro 
paguje haseł od izo low ania A m e ry k i 1 
nie m ieszania się do spraw  i  in te re ­
sów innych  państw. T ak samo niesłu­
szne jest tw ierdzenie , że in te rnac jona­
liśc i pragną ,.m iędzynarodowej koope­
ra c ji i  w spółpracy narodów “ .

P ropagując p lan M arsha lla  „ in te rn a  
c jona liśc i" uważają to za konieczne 
uzupełnienie d o k try n y  T rum ana 1 
zm ierzają tą drogą do opanowania eko 
nomicznego 1 politycznego życia na­
rodów , k tó re  do p lanu  tego przystą­
p iły .

R U N D Z IE
Nowego Jorku

Gdy w dniu 3 kwietnia, po licznych targach, sporach i dy­
skusjach, Kongres uchwalił plan Marshalla, wydawało się na 
pozór, że sprawa ta jest już przesądzona. Kiedy przyszło do dru­
giej części, do wyasygnowania pieniędzy, w Izfcie Reprezentan­
tów nastąpił bunt. Komitet pod przewodnictwem Johna Tabe- 
ra postanowił obciąć preliminowaną kwotę 5,3 miliardów dola­
rów o 27%  i uzyskał poparcie Izby. Wprawdzie później senato­
rowi Vandenbergowi udało się zmienić uchwały izby i wyjść 
zwycięsko z tej walki, to dyskusja wykazała jednak, ie  w obozie 
republikańskim istnieją zwalczające się grupy i ie  różnica w uj­
mowaniu zagadnień polityki zagranicznej będzie miała swoje 
odbicie na partyjnej konwencji.

ją  do podboju św iata. Uważają jednak, 
że pomoc gospodarczą należy dać in ­
nym  k ra jo m  dopiero wówczas, k iedy  
rządy tych k ra jó w  raz na zawsze w y ­
rzekną się m y ś li o re form ach społecz­
nych i  gospodarczych, o nacjona lizac ji 
przem ysłu, k ie dy  ca łkow ic ie  podpo­
rządku ją  się w o li am erykańskich p ro ­
tek torów . W praw dzie i  pom iędzy ty m i 
izo lac jon is tam i są pewne różnice, 
w praw dzie  i  tam  są 2 skrzyd ła  (Mac 
C orm ick — gubernato r Green contra 
T a ft —  Taber. —  M a rtin ), to  jednak 
wszyscy on i tak, ja k  i! in te rn a c jo n a li­
ści dom agają się w zrostu zbrojeń, roz 
budow y lo tn ic tw a , wzm ocnienia m ary  
na rk l, um acnian ia  baz i  strategicznych 
terenów. Zarów no izolacjoniśc®, ja k  i  
in te rnac jona liśc i są zw o lenn ikam i i  
propagatoram i ekspansji am erykań­
skie j i  n ie  ma m iędzy n im i różn ic  w  
d e fin ic ji celów p o lity k i am erykańskie j,

tak  ja k  n ie  m a m iędzy n im i różn ic  w  
po lityce w ew nętrzne j. Wszyscy on i są 
jednakow o re a k c y jn i i  n ie  różn ią się 
pom iędzy sobą an i w  po lityce  cen, ani 
w  sposobie rozw iązania prob lem u bu ­
dow n ic tw a mieszkań, czy też szkoln ic­
tw a  lu b  zagadnień p ra w  człowieka.

Is tn ie jące jednak różnice pom iędzy 
repub likanam i w  poglądach na m eto­
dy, ja k ie  należy stosować w  po lityce 
zagranicznej, zm ie n iły  zasadniczo szan 
se Vandenberga, k tó ry  b y ł g łów nym  
szermierzem w  walce o rea lizację  p la ­
nu M arshalla. Z w iększy ły  się nato­
m iast szanse gubernatora Dewey, k tó ­
ry  rozporządzał w ie lką  maszyną pa r­
ty jn ą  1 m ia ł poparcie Rockefellera, do 
m u M organa oraz D u Pont, k tó ry  w  
kam pan ii 1944 r. przeznaczył 200.000 
doi. d la  propagandy na rzecz Dewey‘a.

Dewey zapow iadał, te  zastosuje 
metodę ,3Iitzferlegru". J u t pierwsze

Przed Kongresem Jedności
M ło d z ie ż y  P o lsk ie j

JEDNOŚĆ CELU I  R Ó ŻN IC A  
M ETOD

K ie d y  Izolacjaniści s ta ra li się ob­
ciąć sum y, przeznaczone dla  rea lizac ji 
p lanu M arshalla  i  m jsrazilii w  ten spo­
sób swoje niezadowolenie, n ie  oznacza 
ło  to byna jm n ie j, że rezygnu ją on i z 
ekspansji am erykańskiego im p e ria li­
zmu. Różnica pom iędzy n im i dotyczy 
nie celu, ale środków, m etody dz ia ła­
nia, techn ik i. Tak jedn i, ja k  i  d rudzy 
czynią i  będą w  przyszłości ro b ili 
wszystko, co potrzebne d la  rea lizac ji 
program u tru s tó w  i  m onopoli. Różni­
ca pom iędzy n im i polega na różnym  
u jęc iu  m etod rea lizac ji tego progra­
mu.

S tarzy reakcjon iśc i p a r ty jn i tak  sa­
mo, Jak i  „ in te rna c jon a liśc i ‘ ‘ zm ierza-

W  dn iu  16 k w ie tn ia  na posiedzeniu 
w ładz naczelnych org. m łodzieżowych 
ZW M , W ici, O M TU R  i  Z M D  zapadła 
decyzja połączenia się' w  jeden w ie l­
k i  Zw iązek M łodzieży Polskie j.

Na ty m  posiedzeniu zostało rów nież 
uchwalone powołanie K om ite tów  Jed 
ności, m ających przygotować g ru n t 
pod nową organizację. Do zadań ich 
należało pogłębienie w spółpracy m ię - 
dzyorganizaeyjnej oraz szkolenie ideo 
logiczne zorganizowanej m łodzieży.

Dziś prace K om ite tów  —  zebrania 
dyskusyjne i  wspólne ku rsy  ośw iato­
we — dobiegają końca. Zb liża  się te r­
m in  Kongresu Zjednoczeniowego.

W Kongresie W rocław skim , k tó ry  
rozpocznie obrady dn. 20 lipca wezmą 
udzia ł delegaci w y b ra n i na wspólnych 
O kręgowych K onferencjach w yb o r­
czych. W  93 okręgach w  ca łym  k ra ju  
w yb rano  955 delegatów.

Obok delegatów, w yb ranych  na 
O kręgowych Konferencjach w yb o r­
czych, w  Kongresie weźmie udz ia ł 50 
delegatów m łodzieży akadem ickie j, 
w yb ranych  przez Z jazd Zjednoczenio­
w y  A Z W M  „Ż yc ie ", ZNMS, „W ic i"  i 
ZMD.

Ponadto na Kongres przybędą goś­
cie z za gran icy: delegacje m łodzieży 
dem okratycznej innych narodów  oraz 
m łodzież polska, z F ra n c ji, Czechosło­
w a c ji i  W estfa lii.

G łów nym  tem atem  obrad kongre­
su będzie uchwalenie s ta tu tu, dekla­
ra c ji program ow ej oraz w yb ó r w ładz 
naczelnych Zjednoczonej organ izacji 
—  Zw iązek M łodzieży Polskie j.

Do nowego Z w iązku  m łodzież zor­
ganizowana przystąp i s iln ie jsza liczeb 
nie i  bardzie j zw arta  ideologicznie.

Od c h w ili postanow ienia o zjedno­
czeniu — szeregi m łodzieży zorgani­
zowanej zw iększyły  się znacznie. W  
przodu jącym  w o j. w arszaw skim  orga­
n izacjom  m łodzieżow ym  p rzyby ło  
5000 nowych członków. Postawę mo -  
ra lną  m łodzieży obrazuje przede 
w szystk im  masowe przystępowanie 
m łodzieży robotn icze j i  ch łopskie j do 
współzaw odnictw a pracy. Wszyscy 
pragną uczestniczyć w  „czyn ie  kon ­
gresow ym " prześcigając się w  w yko ­
nyw an iu  dodatkow ych prac.

Na w s i w spółzawodnictwo to p rz y j­
m u je  różnorodne fo rm y, ja k  rem on­
tow anie św ietlic , uprzątan ie boisk 1 
placów, porządkowanie dróg itp .

Teraz trw a ją  ju ż  gorączkowe p rzy­
gotowania do nadchodzącego „w ie l­
kiego dn ia “  m łodzieży po lskie j.

20 lipca ' w szystkie lokale, za jm ow a­
ne przez organizacje m łodzieżv będą 
odśw iętnie udekorowane, a po fa b ry ­
kach zostaną przeprowadzone m an i­
festacyjne zebrania. W dn iu  22 lipca 
zadem onstruje swą wole jedności m io 
dzież w ie jska. Tego samego dnia od­
będą się w  całym  k ra ju  zb ió rk i na 
budowę Centralnego Domu M łodzie­
ży, a w ieczorem we wszystkich ko ­
lach m łodzież" zapłoną ogniska.

Po zakończeniu obrad Kongresu od­
będzie się we W roc ław iu  o lb rzym i 
zlo t m łodzieży po lskie j, w  k tó rym  
weźmie udz ia ł 40.000 m łodzieży z ca­
łe j P o lsk i-

głosowanie na konw encji w ykazało 
jego siłę i  sprężystość organizacyjną. 
Uzyskał on 434 głosy, podczas kiedy 
T a ft o trzym a ł 224, a Stassen 157. 
W  d ru g im  głosowaniu gubernato ro­
w i Dewey brakow a ło  ju ż  ty lk o  33 
głosy do potrzebnej większości. U - 
zyskał on 515 głosów, T a ft —  274, 
Stassen — 149. B y ło  już  w ted y  w i­
doczne, żc panow ie % „k o n fe re n c y j­
nych gabinetów ”  postanow ili prze­
forsować Dewey‘a, że szanse tzw  
„D a rk  Horse“  są m in im alne, że 
W a ll-S tre e t postaw iło  na guberna­
to ra  New  Y orku . W tedy nastąp ił 
gw a łto w ny  zw ro t. P rzeciw n icy jego, 
k tó rzy  do osta tn ie j c h w ili organizo­
w a li „stop Dewey“  akcję, zm ierza­
jącą do ub ic ia  jego szans w spó lny­
m i s iłam i, postanow ili przerzucić 
swe glosy na gubernatora Dewey. 
T ak  w ięc został on w yb ra n y  w  trze ­
c im  głosowaniu jednom yśln ie, bp 
1.094 głosami p rzy  ilośc i 1.098 de le­
gatów. Przez przerzucenie swych 
głosów na Dewey‘a — T aft, Stassen 
czy Vandenberg, w idząc, że sami nie 
m ają «zans, postanow ili utrzym ać 
Jedność p a rty jn ą  i  wzm ocnić przez 
to m ożliwości Dewey‘a w  lis topado­
w ych  wyborach.

K IM  JEST TH O M A S  DEW EY?
T a k  w ię c  k a n d y d a te m  n a  p re z y d e n ­

ta  z ra m ie n ia  p a r t i i  re p u b lik a ń s k ie j 
zo s ta ł 4 6 -le tn i g u b e rn a to r  N e w  Y o r ­
k u , b . p ro k u ra to r  k tó r y  w s ła w ił  się 
w  1930 r . a k c ją  p ro w a d z o n ą  p rz y  l i ­
k w id a c ji  A r tu r a  F le g e n h e im e ra , p rz y ­
w ó d c y  g a n g s te ró w  a m e ry k a ń s k ic h  1 
„T .u c k y 1 L u c ia n o , o rg a n iz a to ra  s y n ­
d y k a tu  p ro s ty tu te k . D e w e y  c ieszy  się 
o p in ią  dob re g o  i  rz u tk ie g o  a d m in i­
s tra to ra  1 z n a n y  Jest x tego , te po­
g lą d y  sw o je  w  za sa d n iczych  s p raw a ch  
p o l i t y k i  w e w n ę trz n e j i  za g ra n ic z n e j 
w y ra ż a  d o p ie ro ... po  z b a d a n iu  o p in i i  
p u b lic z n e j. W  m a ju  1944 r .  R ysza rd  
R oye re  p is a ł o D e w e y 'u  w  H a rp e r 's  
M agaz ine , że p rz e m ó w ie n ia  sw o je  u - 
k ła d a  on  po  z e b ra n iu  m a te r ia łó w  
p rzez  z a w o d o w y c h  „ p o l l  -  ta k e rs " , 
z a jm u ją c y c h  s ię  so n d o w a n ie m  o p in i i  
p u b lic z n e j.

C hoc iaż  w  s w o im  czasie  D e w e y  g ło  
s ił, że S ta n y  Z je d n o czo n e  w in n y  
,,trz y m a ć  się r. da la  od  s p ra w  e u ro ­
p e js k ic h “ , to  o be cn ie  b y ł  za re a liz a - 

p la n u  M a rs h a lla , a le ... z p e w n y ­
m i, m a le ń k im i za s trz e ż e n ia m i. Od 
„g o s p o d a rc z e j p o m o c y “  d la  zachod ­
n ie j E u ro p y  w o la ł pom oc w o js k o w a  
d la  G re c ji  i  C h in .

G d y  R oo se ve lt p rz e fo rs o w a ł le n d - 
lease w  czasie g w a łto w n y c h  n a lo tó w  
h it le ro w s k ic h  na A n g lię . D e w e y  p ro -  
te s to w a ł, u w a ż a ją c  to  za p ró b ę  „o b a  
le n ia  w o ln e g o  rzą du  w  S tanach  Z łe d  
n oczo n ych , J

G d y  R oo se ve lt z a m ie rz a ł w ys u n ą ć  
p ro je k t  b u d o w y  50.000 s a m o lo tó w  ro ­
czn ie , D e w e y  tw ie rd z i ł,  że z a lm ie  to  
co n a jm n ie j 4 la ta .

W  1944 r. k a n d y d o w a ł pod l ib e ra l­
n y m  p ła s zczyk ie m , rz u c a ją c  fra ze sy  
na le w o  1 p ra w o , o b ie c u ją c  z ło te  gó- 
r y  d la  św ia ta  p ra c y . K ie d y  p rz e k o n a ł 
się je d n a k , że e le m e n ty  p ro g re s y w n e  
s to ją  za R oo se ve ltem  1 n ie  uda  m u  
się  ic h  o dc iągnąć, s k rę c ił  w  p ro p a ­
gandz ie  s w o je j g w a łto w n ie  na  p ra w o  
i  w  B o s to n ie  p rz e m a w ia ł ja k  b ig o t re  
u g ijn y .

N ie  p o m o g ły  i  te  c h w y ty  G u b e rna  
to ra  D e w e y 'a  k tó re g o  Jo h n  G u n th e r  

s w o je j „ In s id e  USA" n a z w a ł „ n a j ­
b a rd z ie j b a ła m u tn ą  osob is tośc ią  w  
a m e ry k a ń s k im  ż y c iu  p o l i ty c z n y m "  
Z o s ta ł on  w ów czas p o b ity  p rzez  R o- 
oseve lta , p o n ió s ł k lę skę .

Z  o becne j w a lk i  w e w n ą trz p a r ty jn e ' 
D e w e y  w y s z e d ł z w y c ię s k ą  ręką,‘ o d - 
n ió . ł  b e zsp o rn ie  w ie lk i  sukces. Czy 
po w y g ra n e j p ie rw s z e j ru n d z ie  uda 
m u  się zd ob yć  z w y c ię s tw o  w  lis top a  
d o w y c li w y b o ra c h  i  z k im  w y p a d n ie  
m u  ss lic z y ć  w  o s ta te czn e j ro z g ry w c e  
— okaże n a jb liż s z a  p rzysz ło ść .

gólne k ra je  — wszysiko to jest nie­
określone i  zależne ca łkow ic ie  od Anie 
ry k i,  wówczas gdy państwa europej­
skie, pragnące korzystać z pomocy 
muszą wziąć na siebie określone i u - 
c iąż liw e zobowiązania. O w ie lkości 
tych zobowiązań m ogliśm y się przeko 
nać ostatnio, gdy stało się wiadome, 
ja k ie  w a ru n k i zaw iera ją  tzw . um ow y 
m arshallów skie, zawierane przez Sta­
ny Zjednoczone z poszczególnymi k ra  
ja  m i.

Jak sobie wyobrażają w  Am eryce 
„wo lność hand lu “  i  ja k ie  p lan y  m ają 
am erykańscy finansiści w  stosunku 
do w a lu t europejskich — to  dalsze py 
tan ia, na k tó re  znajdziem y odpowiedź 
w  a rty k u le  tow. Jędrychowskiego.

„N iekon tro lo w an y  handel zagra­
niczny I n iekon tro low any ruch  kap l 
ta lo w y  — to  Ideał am erykańskich 
m onopolistów, k tó ry m  da to  nieo­
graniczoną swobodę dokonyw ania 
wszelkiego rodzaju m ach inac ji“ .

Dostawy dostawom  nierówne. Co in  
nego jest przyw ozić do danego k ra ju  
np. bawełnę 1 ty to ń  — a co innego — 
maszyny. Baw ełnę i  ty to ń  prędko Się 
zużyje i  pozostaje c iężk i dług, k tó ry  
n ie  w iadom o Jak spłacić. M aszyny zaś 
mogą się stać fundam entem  rozw o ju  
przem ysłu i  ca łe j gospodarki. Jest rze 
czą jasną, że A m erykan ie  pragną w y  
wozić do k ra jó w  m arsha llow skich  ta ­
k ie  tow a ry  ja k  bawełnę, ty to ń  czy ja ­
ja  w  proszku, a za to  ja k  na jm n ie j 
maszyn. P lan  M arsha lla  głosi odbudo­
wę Europy, a w  RZECZYW ISTO ŚCI 
Z M IE R Z A  DO Z A H A M O W A N IA  
RO ZW O JU EUROPEJSKIEG O  PRZE 
M Y S ŁU  I  R O LN IC TW A .

K to  chc ia łby  dokładn ie j zaznajom ić 
się z tym , ja k  A m erykan ie  rea lizu ją  
swoje zam iary  w  stosunku do poszczę 
gó lnych k ra jó w , znajdzie dane w  a rty  
ku le  tow. Jędrychowskiego. Znajdzie 
rów nież —  rzecz jasna —  analizę ich 
p o lity k i w  stosunku do N iem iec. Jej 
istotą jest uznanie P IERW SZEŃ­
STW A N IE M IE C  W O DBUDOW IE.

Jakie są dalsze cele p lanu M arshal­
la? N iech lep ie j o tym  pow ie sam M ar
sball.

„Żadna grupa n ie  je s t bardzie j po 
wołana do dochodzenia w  sposób 
dzie lny i  zdecydowany swych p raw  
do k ie row n ic tw a  (nad św iatem  — u- 
waga nasza) niż ludzie  in teresu“ . 
„W szyscy jesteśm y akcjonariuszam i 
tego samego tow arzystw a— Stanów 
Z jednoczonych A m e ry k i“ .

Tow arzystw o akcy jne —  Stany 
Zjednoczone A m e ryk i! Szczerość tego 
porów nania M arshalla  zasługuje na 
pochwałę.

Gdy zastanow im y się nad wyw oda 
m i tow . Jędrychowskiego, zrozum ia­
łe się staje, dlaczego p lan  M arshalla  
oznacza N A R U S ZE N IE  SUW EREN­
NOŚCI GOSPODARCZEJ I  P O L I­
TY C ZN E J K R A JÓ W  EUROPEJ­
SK IC H .

Jeżeli się k to  in teresu je sprawą 
sprzeczności, na ja k ie  napotyka rea li 
zacja p lanów  am erykańskich, zwłasz­
cza w  dziedzinie hand lu  zagraniczne­
go — niech sięgnie do a rty k u łu  tow. 
Rzendowskiego w  tym że samym n u ­
merze „N ow ych  D róg“ .

Dow ie się z tego a r ty k u łu  ja k ie  
s k u tk i pociąga za sobą ogromna prze­
waga eksportu am erykańskiego nad 
im portem . E ksport am erykański 
wzrósł w  porów nan iu  z okresem 
przedw ojennym  przeszło 2 i  pó ł raza, 
gdy im p o rt pozostał na poziom ie nieo­
m al przedw ojennym . Jak długo bę­
dzie m ogła A m eryka  stale zwiększać 
eksport tow a rów  i  ograniczać im p o rt 
zwłaszcza je ś li uw zględn im y, że S iany 
Zjednoczone s ta ły  się n ie  ty lk o  n a j­
w iększym  eksporterem , ale i  n a jw ię k ­
szym w ierzyc ie lem  innych  kra jów ?

Dalszy ciąg na str. 5.
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k J e s s ie  Czystość.‘ trwa...
Zaledw ie 10% na .k ilk a  tysięcy 

zrzeszonych kupców warszawskich, 
w z ię ło  udzia ł w  konkursie  czystości 
sklepów.

Konkurs ten zorganizował kup iec­
k i In s ty tu t W iedzy Zawodowej. N a j 
czyściejsze sklepy o trzym ały dyp lo ­
m y uznania 1 nagrody rzeczowe, a 
pracow nicy, k tó rzy  p rzyczyn ili się 
w a ln ie  do u trzym an ia  czystości — li  
s ty  pochwalne.

Ten pierwszy powojenny konkurs 
czystości, zorganizowany przez sfery 
kupieckie, w ykazał nam z jedne j stro 
ny  małe zainteresowanie się k u p ­
ców warszawskich zagadnieniem h i­
gieny, z d rug ie j zaś — zadał k łam  
tym  wszystkim  sklepikarzom , k tórzy  
tw ierdzą, że sklepy, znajdujące się 
w  zniszczonych dzielnicach, nie mo 
gą być czyste, bo przecież wczoraj 
zosta li w yróżn ien i w  konkurs ie  ci 
w łaśnie kupcy, k tó rzy  prowadzą in ­
teresy na Pow iślu, W o li czy Czer- 
n iakow ie .

Sprawa stworzenia w zorowych 
w a run ków  san itarnych w  sklepach 
jes t na jw iększą bolączką w  stolicy. 
N igdzie chyba nie trzeba tak  dbać o 
czystość a rty k u łó w  spożywczych, ja k  
w łaśnie w  mieście, k tóre z ra c ji 
swojego zniszczenia jest na jbardzie j 
podatnym  gruntem  dla wszelkiego 
rodzaju zarazków.

Tymczasem jest sm utną prawdą, 
że Warszawa za jm uje pierwsze m ie j 
sce na wykazie na jb rudn ie jszych 
m iast, że skiepy warszawskie n a j­
m n ie j dbają o czystość. W ystarczy 
przejść po bocznych ulicach, nawet 
reprezentacyjnego śródmieścia, aby 
ujrzeć „zakazane“ , brudne nory, w  
k tó rych  sprzedaje się żywność. I  o 
ile  podkreślać będziemy zawsze do­
b rą  wolę kupców, us iłu jących zer­
wać z tradyc ją  brudu, o ty le  nap ię t­
nu jem y tych, k tórzy  ustosunkowują 
się wrogo nie ty lk o  do a k c ji konku r 
sów czystości, ale i  do inspekcji 
w ładz sanitarnych.

B rudy  ze sklepów warszawskich 
muszą zniknąć. Tam, gdzie nie po­
maga dobre słowo — trzeba użyć 
p re s ji. Uważam y, że dotychczas sto 
sowane kary  za b rud  są zbyt niskie. 
K om is je  sanitarne pow inny  zostać 
wyposażone w  podobne kom peten­
cje, ja k  K om isje  K o n tro li Cen, a spra 
w y  b rudnych  sklepów w in n y  być 
kierowane nawet do K o m is ji Spe­
c ja lne j. (w. b.)

Osiągnięcia i nowe plany
Plenum W arszawskiej Rady Zw. Zaw.

Wczoraj w sali demu związkowego, 
N ow y Zjazd 1, odbyło się plenarne po­
siedzenie W arszawskiej Rady Zw iąz­
ków  Zawodowych.

W pierwszym  punkcie obrad .prze­
wodniczący W RZZ tow. Rustecki zło­
ży ł sprawozdanie z plenum  KCZZ. Mię 
dzy innym : pow iedziai on, że stosunek 
organ izacji zw iązkow ej do zw iązkow ­
ca zależeć będzie ty lk o  od jego udzia łu 
w  p ro du kc ji i  odw ro tn ie : m ie rn ik iem  
zaufania zrzeszonych mas pracujących 
do ak tyw u  związkowego będzie w kład 
pracy organizacji opieka, i  pomoc oka 
zywana członkom w wykonywaniu ich 
zadań.

P lenum  W RZZ p rzy ję ło  uchw a ły 
KC ZZ. W rezo luc ji ogólnej p lenum  
zwraca Się do ludności pracującej m 
st. W arszawy o organizowanie pomocy 
robotn ikom  walczącym  z im p e ria liz ­
mem m iędzynarodowym .

W odpowiedzi na re fe ra t po litycz­
ny i  k u ltu ra ln o  - ośw iatowy tow. Ma 
tuszewskiego zebrani w  specja lnej 
rezo luc ji w y ra z ili najgłębsze oburze­
nie wobec lis tu  papieża do b isku­
pów niem ieckich i  zobow iązali się 
zwiększyć w y s iłk i w  odbudowie sto 
lic y  i  potęgi gospodarczej naszego 
Państwa Ludowego.
Ożywioną dyskusję w yw o ła ł re fera t 

organizacyjny tow. Kraw czyka' w k tó ­
rym  zostało wykazane, że ruch zawodo 
w y w  m. st. W arszawie do dziś osiąg­
ną ł liczbę 262.312 członków.

Wzmocniona została także praca o r­
ganizacyjna O ddziałów  Zw iązkowych. 
Niedociągnięcia są jednak jeszcze du­
że: b ra k  łączności z radam i zaklado- 
w j7m i, n ieodpow iedni czas urzędowa­
nia, b rak sekcji fachowych, niedosta­

teczne zainteresowanie pracą wśród 
kobiet, opieszałość w  opłacaniu sk ła ­
dek bezplanowa praca oraz lekcewa­
żenie kolportażu prasy zw iązkowej.

P lenum  Rady Z w iązków  Zawodo­
wych postanow iło w ięc wezwać zarzą­
dy oddziałów do:

1) nawiązania ścisłej łączności z ra ­
dam i zakładow ym i, 2) zwrócenia w ięk 
szej uw ag i na spraw y kobiece, 3) czu­
wania nad działalnością kom is ji an ty- 
drożyźnianych, 4) regularnego składa­
nia sprawozdań, 51 w  zw iązku z cen­
tra lizac ją  wczasów — rozplanowania 
urlopów  tak, by  domy wypoczynkowe 
b y ły  wykorzystane przez całe 10 m ie­
sięcy, 6) zwrócenia baczniejszej uw a-

Z Gdańska 
do Warszawy

gi na sprawy k u ltu ra ln o  - oświatowe, 
na dobór personelu w  pracach św ie tli 
cowych.

Będzie się to łączyło z odpow iednim  
doborem kandydatów  do szkół w o je ­
wódzkich, a po ukończeniu kursów  
wciągnięciem  ich do ak tyw ne j pracy 
zw iązkowej.

Uchwalono poza tym , że do 1 wrześ- 
nia 1948 roku powołane będą p rzy  ra ­
dach zakładowych kom isje współza­
w odn ictw a pracy.

D la wzmocnienia te j akc ji, członko­
w ie zw iązków  będą brać czynny udz ia ł 
w  naradach w ytw órczych i technicz­
nych, a Zarządy O kręgowe i  O ddziały 
Zw. Zawodowych, będą instruow ać i 
koordynować prace kom is ji, (m)

Na w a k a c j a c h

M ów i się często 
i  wiele o braku ucz 
ciwości, toteż ucie­
szył nas bardzo 
lis t’ k tó ry  wczoraj 
otrzym aliśm y z 
Gdańska. W łaści­
wie zaś nie sam 
Ust, a legitymacja 
tram wajowa z— 
Warszawy.

Po prostu jeden że studentów war­
szawskich zgubił w Gdańsku legiUjma 
cję tramwajową.

Gdańszczanin< k tó ry  ją  znalazł, ode­
słał do naszej redakcji. Legitym acja  
czeka spokojnie na właściciela.

Ob. Cunga Tadeusza, studenta Szko 
ły  Głównej H and low ej w Warszawie 
—  prosim y o zgłoszenie się po odbiór 
zguby.

1550 dz iec i W arszaw y
na wczasach w górach i nad m orzem
Pierwsza grupa 1.550 dzieci i  m ło - . S zk la rsk ie j Porębie, 250 jest na obo- 

dzieży szkolnej, wysłana na wczasy z zie w ypoczynkow ym  w  Bąsak-Scb e- 
in c ja ty w y  W ydzia łu  Wczasów Zarżą- szewie — nad morzem, 350 — w  p ię- 
du M  ejskiego opuściła Warszawę.

W „Akademika“ coraz luźnie]
nie wszyscy jednak mo ą skorzystać z wakacji

Druga grupa m łodych wczasowi­
czów’ w  te j samej ilości zostanie skie­
row ana na wypoczynek przez W y­
dzia ł Wczasów w  sierpn iu.

500 dzieci przebyw a na wczasach w  
O born ikach ko ło  W rocław ia. 250 zna j­
du je  się w  Dom u W ypoczynkow ym  w

N O W I N Y  T Y G O D N I A
X  (jJ a y fy jc C (A ru  -

N A  W O L I K O M IT E T Y  B L O K O W E  
T A K Ż E  N IE  P R Ó Ż N U J Ą  

W ie le  p isa ło  się o a k ty w n o ś c i K o m ite ­
tó w  B lo k o w y c h  d z ie ln ic y  W arszaw a -  P o ­
łu d n ie , Ś ró d m ie śc ia  i  P ra g i, b a rd zo  m a ło  
n a to m ia s t o W o li. Tym czasem  k o m ite ty  
d z ie ln ic y  W a rsza w a -Z a ch ó d  są m oże b a r ­
d z ie j czyn ne  od in n y c h . P o tw ie rd z a ją  to
sp raw o zd an ia  poszczegó lnych  k o m ite tó w , 
n a d sy ła n e  do D z ie ln ic o w e j R ad y  N a ro d o ­
w e j.

D o K o m ite tu  B lo k o w e g o  N r .  70 na leży
k i lk a  d o m ó w  z is z c z o n y c h , a le  zam ieszka
ły c h . D z ię k i in ic ja t y w ie  tego k o m ite tu
zw o ła n o  ze b ra n ia , na k tó ry c h  lo k a to rz y

Rekwizyty?
Polskie Radio 

spisuje się na ogół 
bez zarzutu na 
wszelkiego rodzaju 
uroczystościach pań 
stitowych’ świętach 
narodowych itp . in 
•talując swe mega 
rony w ilości zu - 
’teinie zadowala -
;ącej.

N iem nie j warto 
by było usprawnić 

instalację m ikrofonów  na ,’mniejszych”  
uroczystościach. N p . podczas zebrania 
z ra c ji zakończenia roku szkolnego w 
dużej sali Z N P  —  słowa przemawiają 
cych nie docierały w głąb sali.

N a jw idocznie j ustawione na podium  
m ikro fony były ty lko  uroczystym i re­
kwizytami-...

zo b o w ią z a li słę w ła s n y m  ko sz te m  w y re ­
m o n to w a ć  d o m y . D o te j p o ry  w y k o n a n o  
Już w ie le  p rac .

I  ta k  w  p ose s ji p rz y  u l.  C zęstochow ­
s k ie j 19 u ru c h o m io n o  k a n a liz a c ję , z a in ­
s ta lo w a n o  ś w ia tło  e le k try c z n e , w y b u d o ­
w a n o  U n ię  n a p o w ie trz n ą , za p ro w a dzo n o  
gaz o raz  o ś w ie tlo n o  k la t k i  schodow e. W y ­
re m o n to w a n y  dom  znLszczony b y ł  p ra w ie  
w  50 p ro c e n ta c h .

P rz y  u l.  B ia ło s to c k ie j 38 ta kże  u ru c h o ­
m io n o  k a n a liz a c ję , z a p ro w a dzo n o  ś w ia tło  
e le k try c z n e , zabezp ieczono  k la t k i  schodo­
w e, p o k ry to  dach  b la ch ą  c y n k o w ą  1 w y ­
b u d o w a n o  ś m ie tn ik i,  w s z y s tk ie  p race  w y  
ko n a n o  z w ła s n y c h  fu n d u s z ó w .

N A J W IĘ C E J  T R U D N O Ś C I 
7. D O M A M I W A N -U

K o m ite t  „M lę-siąca  C zys to śc i“ " d z ie ln ic y  
W a rsza w a -Z a e h ód  o d b y ł ju ż  c z te ry  pos ie ­
dzen ia .

W o la , je d n a  z n a jb a rd z ie j zn iszczonych  
d z ie ln ic  W a rsza w y , m a w ie le  k ło p o tu  z 
o d g ru z o w a n ie m . M im o  to  n ie k tó re  u l i ­
ce d o p ro w a d zo n o  do  p o rz ą d k u : u s u n ię to  
g ru z  i  śm iec i, oczyszczono  fu n d a m e n ty  i  
w y p a lo n e  b u d y n k i.  D o ko n a n o  tego  na u l i  
c y  K a lis k ie j ,  S łu p e c k ie j,  S ę k o c ń s k ie j,  Jo  
te jk i,  K rz y ż a n o w s k ie g o , D w o rs k ie j,  S k ie r  
n ie w ic k ie j i  in n y c h . N a jw ię c e j tru d n o ś c i 
m a ją  K o m ite ty  C zystośc i z p ose s ja m i, po 
d le g a ją c y m i W y d z ia ło w i A d m in is t ra c ji  
N ie ru c h o m o ś c i. A d m in is t ra to rz y  ty c h  d o ­
m ó w  n ie  w y k a z u ją  żadnego z ro z u m ie n ia  
d la  a k c ji  czys tośc i i  u c h y la ją  się cd  obo­
w ią z k u  czynnego  u d z ia łu  w  o d śm ie ca n iu  
d z ie ln ic y . (m l

Ttnych okolicach Pojezierza Po­
m orskiego w  L idzb a rku  ko ło  D z ia ł­
dowa, wreszcie 200 dzieci ko rz y ­
sta z górskich wycieczek, w  Ta­
trach, gdzie są gośćmi Domu W ypo­
czynkowego w  Kościeliskach ko ło  Za 
kopanego.

M łodzieży towarzyszą pracow nicy | m ;ny 
W ydzia łu  Wczasów i  nauczycielstwo.

P racow nicy k o le jo w i i w ładze W ar­
szawskiej D.K.P. z w ie lką  tro s k liw o ­
ścią za ję li się dziećm i w  drodze. K ilk u  
u rzędn ików  ko le jow ych  p rzyby ło  na­
w et sam orzutnie na dworzec poza za 
jęc iam i służbowym i, aby dopilnow ać 
„w y s y łk i“  dzieci na wypoczynek.

P opu larny Dom A kadem ick i, k ró lu ­
jący  nad placem Narutow icza, to małe, 
zam knięte państwo w  jednym  8-pię- 
tro w ym  gmachu i  dwóch trz y p ię tro ­
wych, b liźniaczo do Siebie podobnych. 
Są pokoje m ieszkalne, stołówka, czy­
teln ia , św ietlica, b ib lio teka , duże sale 
gimnastyczne, wreszcie bu fe t i  spół­
dzieln ia. w  k tó re j można dostać nie 
ty lk o  m leko i Chleb, ale nawet k ra w a t 
czy spodenki kąpie lowe.

O D E TC H N Ę LI
Miesiąc tem u wszystkie oktia  Dom u 

b y ły  jasno ośw ietlone do późnej nocy. 
n iekiedy budzący się dzień zastawał 
zmęczonego studenta pochylonego nad 
ksia.żką i skryp tam i.

Wszyscy „k u li" .  Z daw a li jeden egza­
m in  po drugim , p rzyg o tow yw a li się 
do następnego i ż każdym  dniem  o b li­
czali sobie „czy prędko koniec“ . I  tak 
przez cały miesiąc.

Dziś loka to rzy  „A kad em ika “  uda li 
się na zasłużony odpoczynek. Na wcza­
sy, obozy akademickie, do rodzin  czy 
krew nych na p ro w in c ji. Powrócą do 
W arszawy dopiero jesienią.

W A K A C JE  W  W A R S Z A W IE
Pozostała jednak w  „A ka d e m iku “  

dość liczna grupa studentów  —  n ie  ty l ­
ko  dlatego, że za trzym ały ich  egza-

To ci, k tó rzy  oprócz na uk i mają 
jeszcze pracę w  różnych urzędach i  in ­
stytucjach. Ciężko pogodzić naukę z 
pracą, ale muszą zarabiać na swoje 
utrzym anie, a n ierzadko i  na u trzym a­
nie "ze swych zarobków  kogoś z ro ­
dziny, ___________

D ługotrw ałe deszcze
„rozpuściły“ wały ochronne

Podczas d ługo trw a łych  deszczów, wa 
ły  ochronne na W iśle narażone są na 
stałe niebezpieczeństwo. Pełne niepo­
k o ju  dn i p rzeżyli m ieszkańcy oko lic 
nadbrzeżnych w  czasie powodzi, szat- 
le jące j na Podhalu. Na szczęście W ar­
szawa l  osiedla podwarszawskie w y ­
szły z tego obronną ręką.

O statm o m ie liśm y znowu d ługotrw a 
łe deszcze, W isła przyb ra ła  niew iele, 
wystarczy ło  jedna, aby na odcinkach 
501 — 507 przesiąkł W ał M iedzeszyń­
ski, a na odcinkach 505 — 508 — W ał 
S iek ie rsk i

Niebezpieczne m iejsca um ocn ili pra 
cow nicy W ydzia łów  Wodno -  M e lio ­
racy jnych , a „pom ogła“  im  pogoda.

W ały nadw iślańskie  są często nara­
żone na podobne niespodzianki i przy 
lada przyborze w ody — „p rzec ieka ją “ .

Należałoby poświęcić im  w ięcej uw a­
gi, i  o ile  możności, um ocnić je  raz, 
ale dobrze, (ar).

S iłą rzeczy spędzają w akacje w  W ar 
szawie. Tak wypada na jtan ie j. K om o r­
ne co p raw da zostało podwyższone z 
400 do 800 z ł miesięcznie, ale „A kade­
m ik “  jest ich jedynym  mieszkaniem, 
są radzi, że zostali tu  przydzie len i.

Czesław S. ma ju ż  pó ł dyp lom u a r­
ch itek tu ry , chc ia łby  pojechać do P u­
ław , do rodziny, ale cóż k ie d y  w  M i­
n is te rs tw ie  P rzem ysłu i  Hand lu, gdzie 
p racu je  dostanie u rlo p  dopiero zimą.

Roman P. przyszły  „konsu l-dyp lo - 
m ata“  p racu je  w  jednym  z b iu r. Te­
m u u rlop  przys ługuje już  w  sierpn iu. 
Odgraża się, że w zburzy całe morze, 
gdy się do niego „d o rw ie “ .

T akich  są dziesiątki. Zarobkujących

i  jednocześnie uparcie zdobywających 
wiedzę. Jeżeli le tn im  wieczorem  zoba- 
czy ktoś ośw ietlone okna „A kadem ika “ , 
niech w spom ni o tych, k tó ry m  nie da­
ne b y ło  w ykorzystać zasłużonych 
szkolnych w akac ji, (ar)

----------oqo----------

Pociqg Praga-Warszawa
musi czekać na linie średnicową

Jednym  z na jbardz ie j palących pro 
b lem ów sto licy jest sprawa połącze­
nia  kom unkacyjnego m iędzy Warsza­
wą lewobrzeżną i  Pragą. Dotychczas 
jedyną taką a rte rią  jest m ost Ponia­
towskiego, przez k tó ry  przejeżdża co 
dziennie grubo ponad 200 tys. ludno ­
ści.

Dbając o polepszenie sy tuac ji kom u 
n ika cy jn e j sto licy, Rada Narodowa 
m. st. W arszawy zw róc iła  się swego 
czasu do W arszaw skie j D y re kc ji O- 
kręgow ej K o le i P aństw ow ych z proś­
bą o uruchom ien ie  specjalnego pocią 
gu dla pasażerów, kursu jącego m ię­
dzy P ragą, a dworcem  Gdańskim . O- 
kazało się, że podobny pociąg k u rs u ­
je, jes t przeznaczony jednak w y łącz­
nie do uży tku  służbowego i  przewozi 
ty lk o  p ra cow n ikó w  P.K.P., pow raca­
jących z p racy do domu lub  od w ro t­
nie. Poza ty m  pociąg ten zatrzym uje  
się na jedne j Z bocznic, leżącej dość 
daleko od k tó reg oko lw iek  z dw orców  
praskich,, ew entualn ie  w ięc pasażero­
w ie  nie odniosą zeń większego pożyt 
ku.

Kary za hałasy

S p ra w y m ieszkan iow e
na Prezydium Stołeszsei lady Narodowej

W dn iu  wczorajszym  obradowało Pre 
zydium  Stołecznej Rady Narodowej 
pod przew odnictw em  ob. S tanisława 
Sankowskiego.

Prace wstępne budżetu m. st. W ar­
szawy na ro k  1949 re fe ro w a ł radny 
W illia m  Ramus.

Na kartki dostaniemy
z a m ia s t m ię s a  k o n s e rw y

R e so rt P rz e m y s łu , H a n d lu  i  Z a o p a trz e ­
n ia  m . st. W a rsza w y  p o d a je  do w ia d o m o ­
ści, że w  sk lep a ch  ro z d z ie lc z y c h  m ięs ­
n y c h  od d n ia  12 .Y II. do 3 0 .Y II. 1948 r . w y -

TEATRY -  KINA -  RADIO
-  dziś

TEATRY
T E A T R  P O L S K I — (K a ras ia  2)

o godz. 19 „ C y d " .
T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  61) o godz, 

19 „C a n d ld a “ .
T e a tr  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89) 

o godz. 19 „M ę ż c z y z n a " .
T e a tr P O W S ZE C H N Y  (Z a m o ls k ie g o  20,- 

o godz 19 „G łę b o k o  s ięg a ją  k o rz e n ie " .
„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  

to w ska  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„G d y b y m  m ia ł m i l io n “ .

T e a tr  „C O M O E D IA “  -  o g o d z in ie  19 -  
„D o m  K o b ie t"  Z o f i i  N a łk o w s k ie j.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I — „S zczę ś liw e  
d n i" .

P O L S K A  V M C A . -  C odz ienn ie  o godz 
19 k a b a re t l i te r a c k i p. t. „ A N I  B E , A N I 
M E "

T e a tr  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13) dziś 
o godz. 19 „ Ś w it .  d z ień  1 n oc “  N lcco d e - 
m i ‘ego.

T e a tr  N O W Y  (P u ła w ska  39) dziś o godz.
19 „J a d z ia  W d o w a " R uszko w sk ie g o  z L id ią  
W ysocką  w  ro li  ty tu ło w e j.

T e a tr  P L A C Ó W K A  -  (K ró le w s k a  13) -  
o godz. 19.30 „L a d a c z n ic a zasadam i"

K I N A
K in o  A T L A N T IC  — (C h m ie ln a  33) —

„Z a g u b io n e  d n i"  — p ro d . a m e r, — pocz.
13.30, 16.15. 21.45, ZW. z a w . 19.

R in n  P A L L A D IU M  -  (Z ło ta  7-9) -
„C a ssa b la n ca " — p ro d . a m e ry k . — pocz.
12.30, 14.45, 19.15, 21.30, zw . zaw . 17.

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 
„ F y g m a lio n "  — p ro d . ang. pocz,
14.45, 17, 21.30, zw . zaw . 19.15.

2)  -  
14.30,

K in o  S Y R E N A  — (In ż y n ie rs k a  
„P lr o g o w "  — p ro d . ra dź . — pocz 
16.45, 21.15, ŻW. zaw . 19.

K in o  T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „G u w e rn a n t­
k a "  _  p ro d . a m e ry k . — pocz. 15.30, 20.30, 
d la  zw . zaw . 18.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w ­
ska 112 — P ro g ra m  N r  33, pocz. o g. 11.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r 2 (tnzyn ie rsk-, 
2) _  p ro g ra m  N r  22 pocz. 13, w  n ie d z ie le  
I św ię ta  11.

U w a g a ! Od d n ia  d z is ie jszego  na e k ra ­
n ach  k in  P a lla d iu m , A t la n t ic ,  S ty lo w y , 
P o lo n ia , S y re na  w y ś w ie t la n y  będz ie  re ­
p o rta ż  f i lm o w y  z p rze b ie g u  K o n fe re n c ji  
W a rs z a w s k ie j p t .  „ W  o b ro n ie  p o k o ju “ . 
W  z w ią z k u  z ty m  d oko n a no  z m ia n  god z in  
w  re p e rtu a rz e  k in .

----------oOo----------

R A D IO
C Z W A R T E K , d n ia  8 U pca 1948 r .

G odz. 6.00 S yg n a ł czasu. 6.15 Dz. p o r 
6.30 M uz. p o r. z p ły t .  7.20 „F e lk a " ,  po ­
w ieść . 8.20 „D a le k ie  la ta " ,  pow ieść . 12.04 
Dz. p o łu d n io w y . 12.25 U tw o ry  fo r t .  w  w y k , 
T e re sy  M ie n ie w s k ie j - R z e p e c k ie j. 13.00 
K o n c e r t p o p u la rn y . 13.45 I I I .  aud. z c y k lu  
„K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — Jan  B ra h m s "  
p ły t .  15.30 „Ś p ie w a m y  p io s e n k i" , aud. 
m uz. d la  d z ie c i. 15.50 M uz. le k k a  z p ły t
16.00 Dz. p o p o łu d n io w y . 16.30 „N a  sw o jską  
n u tę " .  17.00 M u z . s y m f. z p ły t .  17.45 „E -  
le k tro te c h n ik a , Jej p o w s ta n ie  i  r o z w ó j" ,  
o d c z y t. 18.10 „D la  każdego  coś m iłe g o '
20.00 D z. w le c z . 20.45 P ro g ra m  lo k . 21.00 
K o n c . r o z ry w k o w y  tra n s m . z P ra g i Czes­
k ie j .  21.40 „N a js z c z ę ś liw s z y  c z ło w ie k  na 
z ie m i" ,  s łu ch . 22.20 „D a w n a  m u z .“ , X X V  
aud. na p ły ta c h  „L 'A n th o lo g ie  S o n o re ".

12 30, 23.00 Ost. w la d . 23.10 M u z y k a  taneczna  z 
’ p ły t .  23.30 H y m n .

daw ane  będą  za m ia s t m ięsa  — k o n s e rw y  
w ie p rz o w e  p r o d u k c j i  k ra jo w e j ty tu łe m  
za op a trze n ia  k a r tk o w e g o  na m -c  lip ie c  
b r . w  ilo ś c i:

N a k u p o n  N r  23 k a r t  l ip c o w y c h  d la  k a t. 
I - e j  po 1 kg .

Cena d e ta lic z n a  k o n s e rw  w ie p rz o w y c h  
w y n o s i z ł 12 za 1 kg .

Po z lece n ia  na k o n s e rw y , p u n k ty  ro z ­
dz ie lcze  zgłoszą sie  do W y d z ia łu  A p ro w i­
z a c ji w  o b o w ią z u ją c y m  te rm in ie  od dn ia  
8.V I I .  do 10 .V II. .1948 r .

R o z licze n ie  k u p o n o w e  n a le ży  z ło żyć  po 
za koń czo n ym  ro z d z ia le  do W y d z ia łu  A p ro ­
w iz a c ji  do d n ia  5 s ie rp n ia  b r .

Jednocześn ie  w  sk le p a ch  ro z d z ie lc z y c h  
sp ożyw czych  w y d a w a n e  będą d la  dz ie c i 
w za tn ia n  m ięsa — ja ja  św ieże w  ilo ś c i:

Na k u p o n  N r  23 k a r t  l ip c o w y c h  k a t. 
IK D 3 , IR D 7 i  IRD12 po 14 sz tu k .

Cena ja j  w y n o s i zt. 1.50 za sz tukę .
T e rm in  w y d a w a n ia  ja j  u s ta la  się ró w ­

n ież  do d n ia  30 Upca b r. K o n s u m e n c i 
o bo w ią z a n i są do  o d b io ru  k o n s e rw  i  ja j  
w  te rm in ie  3 -d n io w y m  od d a ty  o trz y m a ­
n ia  p rzez  p u n k t  ro z d z ie lc z y .

Fót milina młodzieży
w W arsz.Okr. Szkolnym

Bilans z zam knięcia ro k  i szkolnego 
wykazuje, że w  Warsz. O kręgu Szkol 
nym  jest — 3.013 szkól, do k tó rych  
uczęszcza 502.566 m łodzieży i  do ro ­
słych. Liczba nauczycie li wynosi 16 
tys. 254.

W przyszłym  roku  szkolnym , prze­
w idyw ane jest u tw orzen ie 52 pe łnych 
jedenasto letnich szkół (w  W arszawie 
— 15, poza Warszawą — 26) oraz 13 
szkół stopnia licealnego (w  Warsza­
w ie 11, poza Warszawą — 5).

Ponadto powstaną nowe szkoły za­
wodowe: 2-le tn le  i  4-le tn ie  liceum  in ­
tro liga to rsk ie  w  W arszawie, 4 -le tn ie  
liceum  przem ysłu gastronomicznego 
w  Płocku, 3-letnie liceum  elektryczne 
w  Ż yra rdow ie , 3-le tn ie  lic. przem ysłu 
odzieżowego w  G rodzisku oraz 14 
szkół średnich zawodowych.

Licea nauczycielskie wypuszczą 
przyszłym  roku  650 absolwentów

S praw y loka low e re fe row a ł radca 
p ra w n y  adw. Józef M acie jko. Proce­
dura  odw o ływ ania  się w  sprawach 
m ieszkaniowych do P rezyd ium  SRN 
ma być unorm owana i  uproszczona, 
aby m ogła służyć słusznym  interesom 
szerokich w a rs tw  m ieszkańców W ar­
szawy.

S praw y kom un ikacy jne  re ferow a ł 
radny inż. Faustyn Szlęzak, zaś rad ­
ny  K az im ie rz  P ietrasz — spraw y bieżą 
ce.

l  życia orgamzacSi 
warszawskiej PPR

D Z IŚ  Z E B R A N IE  S E K R E T A R Z Y  K ( łŁ  
D Z IE L N IC Y  P O W IŚ L E  

W  c z w a rte k , d n ia  8 Upca, o godz. 1*< 
w  lo k a lu  K D  P o w iś le  (C zerw onego  K rz y *  
ża 21-23) odbędz ie  się ze b ra n ie  sekretarki 
k ó ł D z ie ln ic y  P o w iś le .

O becność o b o w ią z k o w a .

Propozycję uruchom ien ia dodatko­
wego pociągu, odpowiadającego w y­
maganym w arunkom . D yrekc ja  PK? 
odrzuciła.

Trzeba więc, niestety, poczekać h3 
ukończenie l in i i  średnicowej i  trasy 
W  — Z w raz  z mostem Śląsko - Dą­
brow skim . (ar)

----------oOo----------

Hałasy na u licach da ją się mocO0 
we znak i pracu jącym  w  naszym mia­
ście. Z w ró c ił na to uwagę W ydzi3* 
Ruchu 1 M oto ryzac ji i  p rzys tąp ił d°
energicznego „uc iszan ia“  niesfornych 
kie row ców , sygnalizujących swóJ 
przejazd ry k ie m  syren i  hukiem  mo­
torów .

O statn io 9 m otocyk lis tów , jeżdżą­
cych bez t łu m ik a  zostało ukaranych 
grzywną. Ponadto przeszli on i suroW? 
egzamin z przepisów o ruchu.

Ci „g łośn i“  sportowcy to : Jan Ber­
ger, Tadeusz M anow ski, Fe liks Stu­
dziński, Jan M a jle rt, Jan Łachuder 
Ryszard Brennek, Stefan Ferenc, St3 
n is ław  Bcdzeński i  Z ygm un t Zioło. 

----------oOo----------

D A R  D L A  B IB L IO T E K I  N A R O D O W E J
O b. Z o fia  M ożdżeńska  o fia ro w a ła  B ib lio *

tece  N a ro d o w e j w  W a rsza w ie  c e n n y  k s itf ' 
g o z b ió r po  śp. W ito ld z ie  Zose l.

K s ię g o z b ió r s k ła d a  się  z 481 to m ó w , obej* 
m u ją c  g łó w n ie  dz ie ła  z za k re su  ję z y * *  
p o ls k ie g o  i  l i t e r a tu r y  p o ls k ie j,  m . i*1; 
p ie rw sze  w y d a n ie  p o e m a tu  S ło w a c k ie g o  
„P o e m a  P ias ta  D an ty s z k a  o p ie k le “ .

O D W O D N IE N IE  T A R G Ó W K A  I  N O W E  
K A N A Ł Y

15C“ nie dochodzi

W

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  M o k o to w s k a  13

TYLKO liO WTORKU
o godz. 19

ŚW IT, DZIEW i K O I
K o m e d ia  w  3 a k ia c h  
N l c c o d e m i e g  o

2099 B

do Dworca Gdańskiego
W zw iązku z zagrożeniem budynku 

przy u lic y  M iodow ej (róg D ług ie j) z 
dn iem  6 lipca rb . w strzym ano aż do 
odw ołan ia kursowanie autobusu l in ii 
„C “  do Dw orca Gdańskiego.

Wozy te j l in i i  będą szły od Placu 
U n ii Lube lsk ie j do u lic y  W ierzbowej, 
trasą l in i i  „ A “  i  „B “ . B ile ty  miesięcz 
ne i  k a r ty  przejazdowe na lin ię  „C “ 
ważne będą od rogu u l. T raugu tta  i 
K ra k . Przedmieścia na autobusy „ L "  
i  „Z “ .

Nierówny pojedynek

M ' W l

Sektory i  komór 
k i W ydzia łu  E w i­
dencji Ludności 
rozrzucone są po 
całym mieście przy. 
czym większość z 
nich mieści się na 
Pradze.

M yśl, aby skórna 
sować je w jed  -  
nym miejscu' buła 
dobra. Ano< wybra 
no gmach ( ul, 
Chmielna 120) i 

przystąpiono do remontu. Ukończeniu 
remontu przeszkadza jednak-. 5 loka­
torów ’ którzy za nic nie chcą się wy 
nieść. No, bo dokądt

Czekają lokatorzy’ czekają maszyny 
statystyczne sprowadzone dla biura 
tajemniczo zwane adremami i  —  czeka 
Zarząd M ie jsk i.

Ciekawe< kto w tym  pojedynku zuiy

W yd z. W o d no  -  M e lio ra c y jn y  p rz y s tę p u ­
je  do  p ra c  o d w a d n ia ją c y c h  na T a rg ów ltU ' 
K o s z t o d w o d n ie n ia  T a rg ó w k a  w yniesi® , 
w e d łu g  k o s z to ry s u  113 m ilio n ó w  zł.

N a G ro c h ó w ie , p rz y  u l.  K o rd e ck ie g o ; 
O sso w sk ie j, C z a p e lsk ie j o raz  Ig a ń s k i*1 
ro zpo czę to  b u d o w ę  k a n a łó w  k ry ty c B ' 
W z n o w io n o  ta kże  b u d o w ę  N ow e g o  K a n a ­
łu  U lg i  na  G o c ła w iu . B ędz ie  on  oddań? 
do  u ż y fk u  w  b r .  B u d o w ę  K a n a łu  U lg1 
p rz e rw a n o  z p o w o d u  w y s o k ie g o  stanU 
w ód  W is ły . S zereg k a n a łó w  p o w s ta ń !9 
ró w n ie ż  na S ie k ie rk a c h .

W  711 W Y P A D K A C H  
U D Z IE L IŁ O  P O M O C Y  

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E
W a rsza w sk ie  P o g o to w ie  R a tu n k o w e  st 

cz e rw c u  u d z ie l i ło  p o m o cy  w  711 w y p a d ­
ka ch .

W śród  n ic h  p rz e w a ż a ły  w y p a d k i samo­
ch od o w e  (27) o raz  b ó jk i  1 n a p a d y  (25).

Ilo ś ć  k a ta s tro f  k o le jo w y c h  1 tra m w a jo ­
w y c h  je s t znaczn ie  m n ie jsza . D użo  na to ­
m ia s t b y ło  w y p a d k ó w  n a g ły c h  zacho rze li 
1 p o ra n ie ń . L ic z b a  ic h  sięga 450.

Z E B R A N IE  W  Z W . U C Z E S T N . W A L K I  
Z B R O J N E J  O N . I  D .

Z a rza d  O d d z ia łu  W arszaw a -  Zachód  
Z . U . W . Z . o N . i  D . p o w ia d a m ia  sw ych  
c z ło n k ó w  i  s y m p a ty k ó w , że w  d n . 11 l ip ­
ca b r . o godz. 10 w  lo k a lu  S p o łe czn ym  
W . S. M . — O bozowa , 85, odb ę d z ie  s ię  ze­
b ra n ie  z re fe ra te m  na te m a t: „O b e c n *  
s y tu a c ja  m ię d z y n a ro d o w a " .

T R Z E B A  S IĘ  P O S P IE S ZY Ć  
Z  W Y K U P IE N IE M  O P A Ł U  

R e so rt P rz e m y s łu , H a n d lu  i  Z a o p a trze ­
n ia  Z. M . w z y w a  w s z y s tk ic h  posiadaczy' 
a śygn a t (zezw o leń  na sprzedaż), w y d a n y c h  
p rzez M ie js k ie  Z a k ła d y  O p a ło w e , b y  n a j­
p ó ź n ie j do dn . 15 lip c a  b r. w y k u p i l i  i  p o ­
b ra l i  n a le ż n y  im  o p a ł. Po ty m  te rm in !0 
n ie z re a liz o w a n e

cięży■

a s y g n a ty  zostaną a n u lo ­
w ane  1 żadne z tego ty tu łu  re k la m a c je  n ie  
będą u w zg lę d n ia n e .

N A J L E P S I U C Z N IO W IE  
K O N S E R W A T O R IU M

W  ro k u  b ie żą cym  w  K o n s e rw a to r iu m  
W a rsza w sk im , P a ń s tw o w e j W yższe j S z k o ­
le M u z y c z n e j z o s ta li w y ró ż n ie n i nas tępu ­
ją c y  u c z n io w ie :

Na k o n k u rs ie  C h o p in o w s k im  — B a rb a r»  
Hesse ( fo r te p ia n  — s tu d io  p ro f. M . T ro m - 
b in i  - K a z u ro );

na k o n k u rs ie  e lim in a c y jn y m  na G enew ę: 
H e n ry k  P a lu lis  (s k rz y p c e  — s tu d io  p ro f . 
K o ch ań sk ieg o ) i  A l in a  B o le ch o w ska  (śpieW 
— s tu d io  p ro f .  S t. K a z u ro ).

Z  e l im in a c j i  O g ó ln o p o ls k ie j na w y ja z d  
do P ra g i C zesk ie j (C zechos łow ac ja ) w y ­
b ra n o : S te fa n a  J a k o w le w a  (k la rn e t — 
s tu d io  p ro f .  L . K u rk ie w ic z a )  i  T adeusz* 
M o ra w s k ie g o  (fa g o t —, s tu d io  p ro f . B . Gó­
re c k ie g o ).



G t O S  L U D U Str. 5Nr !8:S (1280)

ROLNICTWO NA WYSTAWIE ZIEM ODZYSKANYCH
zademonstruje wszechstronnie swoje osiągnięcia

Obok zna jdu je  *lę  stoisko ze zw ierzę­
tam i fu te rko w ym i, Jak: srebrne lisy , 
bobry, a wreszcie k r ó l ik i  W ystawca­
m i zw ie rzą t są m a ją tk i państwowe i  
„Samopomoc Chłopska“ , przedstaw ia­
jąca hodow lę w  gospodarstw ie chłopa- 
osadnika.

Rybactwo, będzie pokazane w  Jego

Wystawa Ziem Odzyskanych przedstawia między innymi 
bilans otwarcia naszej gospodarki rolnej na Ziemiach Odzyska­
nych.

Cały „materiał dowodowy" naszych osiągnięć w rolnic­
twie Ziem Odzyskanych jest zebrany w pawilonie „Rolnictwo 
i wyżywienie", w części „A" Wystawy. Uzupełnieniem jej jest 
dział rolny w części „B". Przedstawia on w formie poglądowej, 
zarówno dorobek dotychczasowy, jak i kierunki, w jakich zdąża 
nasze rolnictwo. Z tych względów będzie on miał w dużej mie­
rze charakter pokazowo - dydaktyczny.
Tuż u  wejścia dw ie  duże m apy —

k w ie tn ik i w ykazu ją , że odłogi, k tó re  
w  r. 1945 s tan ow iły  b lisko  90% ogółu 
g run tów  ornych, s topn ia ły  w  ro k u  1948 
do 13%. Do osiągnięcia ta k  w yb itnego 
Sukcesu p rzyczyn iła  się w  dużej m ie­
rze mechanizacja ro ln ic tw a .

P aw ilon  m echanizacji ro ln ic tw a  
przedstaw ia ośrodek m aszynowy gm in 
nej spó łdz ie ln i „Samopomocy Chłop­
sk ie j“  z typo w ym  dla niego zestawie­
niem  maszyn ro ln iczych. Ośrodek ta k i 
um ożliw ia  każdem u ro ln ik o w i rac jo ­
nalną gospodarkę najnowocześniejszy­
m i m aszynam i W  n ied ług im  czasie o- 
środki tak ie  p o k ry ją  swą siecią cały 
k ra j, a przede w szystk im  Z iem ie Za­
chodnie.

Zagadnienie e le k try fik a c ji wsi, tak 
ważne p rzy  przestaw ieniu gospodarki 
na mechaniczną, rów nież znajdzie na 
W ystawie szerokie odzwierciedlenie.

Gospodarstwo chłopskie przedstaw ić 
ne zostało na w ystaw ie  przez „Samo­
pomoc Chłopską“ . P aw ilon  w ytw órczo 
ści ma pokazać, m iędzy in n y m i ja k  za­
zębia się gospodarka m a ją tków  pań­
stwow ych z gospodarką chłopską.

Uzupełnien iem  tego paw ilonu  jest 
stoisko hodowlane. W ystaw ione zosta­
ną te rasy kon i, byd ła , trzody  ch lew ­
nej, ow iec i  drob iu , k tó re  nada ją się 
na jlep ie j do ho do w li w  naszych w a ­
runkach i  są na jbardz ie j użyteczne.

na tu ra lnych  w arunkach, bo nad zary­
b ionym  stawem.

Leśnit^wc jako  jedna z w ie lk ich  
dziedzin gospodarki narodowej, zna j­
du je oddzielne pomieszczenie w  pa w i­
lonie, w ybudow anym  przez M in is te r­
s two Leśnictwa. Daje ono pogląd na 
całą gospodarkę leśną, od p ro du kc ji 
surowca -  drew na do iego przeróbki.

P aw ilon  w e te ry n a rii obrazuje cało­
kszta łt s łużby lekarsko -  w e te ry n a ry j­
nej. Poczynając od zabiegów pielęgna 
cyjnych, ja k  kucie  kon i, stosowanie su 
ro w ic y  i  szczepionek zapobiegawczych, 
aż do w yko rzystan ia  odpadków zw ie­
rzęcych w  Zakładzie U ty lizacy jn ym .

W iele zniszczonych bu do w li w ie j­
skich w ym aga niezw łocznej odbudo­
w y. B udow a b y ła  zawsze b. kosztowna, 
a zarazem nieracjonalna, n ie  odpowia 
dająca now ym  potrzebom  gospo­
darstw . D latego na w ys taw ie  pokaza­
no zagrodę w ie jską , k tó ra  p rzy  n isk im

P aw ilon W si P o lsk ie j na W - Z . 0 .

koszcie daje m ieszkańcom m aksim um  
w ygody i u ła tw ie ń  w  pracy. Jest to 
praca Naczelnego K om isa ria tu  Odbu­
dow y Wsi. M odel zagrody jest prze­
znaczony dla gospodarstwa o obsza­
rze ok. 7 ha, typowego dla  terenów 
zachodnich.

Wreszcie P aw ilon  W si P o lsk i Ludo­
wej. ’Ęu pierwsze m iejsce zajm uje 
Zw iązek Samopomocy Chłopskie j. W 
w ie lk ie j sali obrazuje on wszechsiron 
ną swą działalność, ta k  na odcinku 
ku ltu ra ln o  -  ośw iatowym , ja k  i  gospo 
dar czym.

N a jba rdz ie j poglądowo m ogła w y ra ­
zić swoje prace m elioracja . „Ekspona­
ty “  je j rozmieszczone są na ca łym  te ­
ren ie w ystaw y. Poczynając od w e j­
ścia, gdzie m apy kw ia tow e  są zrasza­
ne wodą z zainstalowanej „deszczow­
n i“ , poprzez różnego rodza ju  row y 
odwadniające, drenarskie itp .

D a le j zw iedzim y salę ośw ia ty  ro ln i­
czej. Poczynając od szkoły powszech­
ne j i  PR W, w id z im y  tu  wszystkie 
dz ia ły  szko ln ic tw a zawodowego. P ra ­
cownie szkolne dem onstru ją zakres 
w iadomości, ja k ie  m łodzież chłopska 
zdobywa na różnych stopniach nau­
czania. Uw idocznione tu  jest również, 
ja k  po ukończeniu Szkół może ona 
w ykorzystać praktyczn ie  zdobytą w ie ­
dzę. Stoisko na uk i przedstaw ia pracow 
nię  naukowo -  ro ln iczą i  obrazuje 
sieć zakładów  i  in s ty tu c ji badawczo- 
naukowych, będących w  służbie ro l­
niczej.

Uzupełnien iem  dzia łu rolnego będą 
m a ją tk i państwowe, położone w  po­
b liżu  W ystawy, ja k  np. stacja nasien- 

jn a  Pustków. Zw iedza jący będą m og li 
rów nież obejrzeć W ilczkow ice, położo­
ne _w odległości 22 km  od W rocław ia, 
k tó re  da ją obraz w s i eksperym enta l­
nej z rozw iązanym  ju ż  częściowo pro 
blemem budow nictw a.

Inż. Z. C H Y L IŃ S K I
Pełnom ocnik M in . R o ln ic tw a  

d la  spraw  WZO

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
O ddział Narodowego B anku Polskiego w  Bia­

łym stoku. ogłasza przetarg n ieograniczony na 
w ykonanie rob ó t in s ta la c ji e lektryczne j w  bu­
dynku m ieszkalnym , w  te rm in ie  do dn ia 
1.IX.1948 r.

O fe rty  należy składać do dn ia  15.V I I  for. do 
godz. 12-ej w  Oddziale N B P  w  B ia łym stoku. 
O tw arcie  o fe rt nastąpi w  ty m  sam ym  dn iu  
o godz. 12.30.

B liższych in fo rm a c ji udzie la O ddział N B P  w  
B ia łym stoku, gdzie o ferenci mogą otrzym ać 
ża w zro tem  kosztów w a ru n k i przetargowe, 
ślepe kosztorysy oraz p ro je k t in s ta la c ji do 
wglądu, N B P  zastrzega sobie praw o:

a) swobodnego w yb o ru  oferenta be* wzglę­
du  na cenę,

b) częściowego korzystan ia  *  o fe rty ,
c) un ieważn ienia prze ta rgu w  części lu b  w  

całości bez podania przyczyn i  ponoszenia 
z tego ty tu łu  ja k ich ko lw ie k  odszkodowań.

T y tu łem  w a d iu m  należy złożyć w  kasie Od­
dzia łu N B P  w  B ia łym stoku  2 proc. ogólnej 
k w o ty  o fe rtow e j w  gotówce, albo w  w alorach, 
usta lonych zarządzeniem M in is te rs tw a  Skarbu 
z dn. 25.XI.1947 r. („M o n ito r P o lsk i“  n r  152/47).

102-KB Narodowy B ank Polski
Oddział

w  Białymstoku

SPÓŁDZIELNIA PRACY
„TECHNIKA PRZEMYSŁOWA“

W a r s z a w a ,  Chmielna 20 łel. 8-87-20 
sprzeda samochody osobowe;
1. Buick 6 osobowy, 8 cylindrow y
2. H ansa 6 cylindrow a
3. M ercedes typ 230
Samochody można obejrzeć codziennie po = 

godz. 16 przy ul. MOKOTOWSKIEJ 25 i

OGŁO SZENIE
Ubezpieczalnia Społeczna w  Olsztynie, ogłasza 

konkurs na stanowisko lekarza naczelnego U - 
bczpieczalni Społecznej z siedzibą w  Olsztynie.

K andydaci p o w in n i posiadać p rzyna jm n ie j 
3 la t p ra k ty k i leka rsk ie j, w  tym  3 la ta  p ra k ­
ty k i szpita lnej oraz 5 la t p ra k ty k i lekarsk ie j 
na stanow isku adm in is tracy jno  - lekarsk im , 
w  ty m  przym ąjm niej ro k  w 1 Ubezpieczalni Spo­
łecznej lu b  Kasach Chorych.

Kandydaci w in n j przedłożyć:
1) dowody ukończenia stud iów  lekarsk ich ,
2) dowody odbyw ania w ym aganej p ra k ty k i,
3) własnoręcznie napisany życiorys.

W arun k i p racy i  p łacy, ustalone będą zgo­
dnie z w a runkam i, obow iązu jącym i w  ubez- 
pieczalniach społecznych w  gr. I.

Zgłoszenia w raz  z załącznikam i, należy k ie ­
rować do dn ia  25-go sie rpn ia 1948 r. pod adre­
sem Ubezpieczalni Społecznej w  O lsztynie 
z nota tką  na kopercie „K o n k u rs  na s tanow i­
sko lekarza naczelnego“ . 2100-K

Ubezpieczalnia Społeczna 
Olsztyn

m

i

Centralny Z a r z ą d
Przemyślu ¡¡rzewnego

Biuro Projektów
z a t r u d n i n a t y c h m i a s t :

inżynierów budowlanych 
a r c h i t e k t ó w  

inżynierów mechaników 
inżynierów e l e k t r y k ó w  

t e c h n i kó w  budowlanych 
techników m e c h a n i k ó w  

k r e ś l a r z y

Zgłoszenia należy kierować osobiście do 
Centralnego Zarządu Przemysłu Drzewnego, 
Biuro Projektów, A le ia N iepodległości 188, 
IV piętro, pokój nr 21. 2090 K

Przetarg nieograniczony
D yrekc ja  Państwowego G im nazjum  ł L i­

ceum Telekom unikacyjnego w  W arszawie, ul.
Nowogrodzka 45, ogłasza przetarg n ieogran i- 
cony na w ykonan ie  3 szaf oszklonych do p rzy ­
rządów  pom iarow ych, 8 sto łów  do w arszta tu  
teletechnicznego. 6 podstaw do sto łów  kab lo - 
wych, 50 taboretów , 2 w ieszaków stojących.

Bliższe in fo rm ac je  otrzym ać można codzien­
n ie  z w y ją tk ie m  św iąt, w  godz. 8—13, w  kan­
c e la r ii G im nazjum  i L iceum .

O fe rty  w  zapieczętowanych 1 zalakowanych 
kopertach z napisem O ferta  na robo ty  sto- 
łapskie“ , należy składać do dn ia  19 lipca  b r „  
godz. 10-ta, w łącznie do sk rzyn k i o fe rtow e j 
w  kan ce la rii Szkoły.

W adium , w  wysokości S proc. o ferowanej 
sum y należy wpłacać na rachunek bieżący 
n r  5. w  urzędzie poczt, W arszawa I  1 k w it  na 
wpłaconą kw o tę  dołączyć do o fe rty .

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o swobodne­
go w yb o ru  ofert, a lbo un iew ażn ien ie  przetargu 
bez podania przyczyn oraz ponoszenia ja k ic h ­
ko lw ie k  odszkodowań. 2097-K

DYR EKCJA G IM N A Z JU M  I  L IC E U M

Ogłoszenie o przetargu
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysło­

wego, Oddział Warszawski, ogłasza przetarg 
nieograniczony na w yw ózkę  ziemi i  gruzu z 
terenu budow y P aństw ow ych ^W arszawskich 
Zakładów  G raficznych n r  2 p r jy  ul. M ińsk ie j 
róg Terespol skie j (Praga).

Bliższe in fo rm ac je  oraz w a ru n k i technicz­
ne, uzyskać można w  b iurze P. B. P., u l. Ż u ­
ra w ia  n r  1, pokó j 34.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napi­
sem „O fe rta  do prze targu na w yw ózkę ziemi 
i gruzu z te renu P. W. Z. G., ul. M ińska  róg 
Terespolskiej w  W arszawie“  —  składać należy 
do dn ia  15 lipca 1948 r. do godz. 10-ej do 
sk rzyn k i o fe rt w  sekre tariacie P. B. P. Od­
dzia ł W arszawski, W arszawa, u l. Ż u raw ia  nr 1, 
I I  p iętro, pokó j 26.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  15 lipca  1948 
r „  o godz. 10.15.

P. B. P., O ddział W arszawski zastrzega so­
bie w o lny  w yb ó r oferenta, podzia ł robó t wśród 
k ilk u  oferentów , zmniejszenie lu b  zwiększenie 
ilości robót, lub  un ieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn. 2091-K

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgu Poczt i T elegra fów  w  Olsz­

tynie, ogłasza n in ie jszym  przetarg n ieogran i­
czony na w ykonan ie  30 Szt. 2 -ko łow ych wóz­
kó w  według rysu n kó w  i  opisów technicznych, 
w ykonanych przez Z ak ład  T echn ik i Pocztowej.

P rzetarg rozpocznie się w  d n iu  15 lipca 1948 
r., o godz. 10-ej, w  Oddziale Gospodarczym \ 
D y re k c ji p rzy  u l. Pieniężnego 19. Do dn ia 15 
lipca, g. 9-e j dopuszczalne jest składanie o- 
fe r t  pisemnych. W w yże j podanym  biurze 
o fe renci mogą otrzym ać szczegółowe w a ru n ­
k i, określa jące sposób składania o fe rt i  w a ­
d ium , bezpłatne podk ładk i o fe rtow e w raz  z ry ­
sunkam i i  opisem technicznym  oraz wszelkie 
in fo rm acje , dotyczące w ykonan ia  wózków.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o w yb o ru  
z prze ta rgu oferenta bez w zględu na cenę 
oraz praw o uznania, że przetarg n ie  da ł w y ­
n iku . 2095-K

Dyrekcja
Okręgu Poczt 1 Telegrafów  

w  Olsztynie

Ogłoszenie przetargowe
Wydział Dróg i Mostów Zarządu Miejskiego 

w  m. st. Warszawie, ogłasza przetarg nieogra­
niczony na pom alowanie ko n s tru k c ji stalowej 
przesęł i  ba lustrad oraz rem ont żelbetowych 
belek w ia d u k tu  im . Ks. J. Poniatowskiego.

W arun k i przetargowe i  po dk ładk i o fe rtow e 
są do nabycia za zw rotem  kosztów  w  W ydzia­
le D róg i  M ostów  Z. M., u l. K red y tow a  8, 

V  piętro, pokój 504.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach z nap i­

sem „P rze ta rg  na pom alowanie i  rem ont Wia­
d u k tu  Ks. J. Poniatowskiego", należy składać 
do dnia 17 lipca 1948 r., godz. 9.30 do skrzyn ­
k i, w  biurze W ydzia łu.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym  samym dniu, 
o godz. 10-ej.

W adium  przetargowe, w  wysokości 2 proc. 
od całkow itego oferowanego kosztu robót, na­
leży w p łac ić  do K asy M ie jsk ie j.

W razie odrzucenia o fe rty , w ad ium  będzie 
niezw łocznie zwrócone. 2096-K

P a ń s tw o w *  K o e d u k a c y jn e  L ic e u m  H o d o w la n e  1
P a ń s tw o w e  K o e d u k a c y jn e  L ic e u m  H o d o w li D ro b ­
nego In w e n ta rz a

w  S a m o s t r z e l u
p rz y jm u je  z a p isy  na 3 - le tn l k u rs  n a u k i k a n d y d a tó w  
z m a łą  m a tu rą  g im n a z ju m  ogó ln oksz ta łcą ce go  lub  
zaw odow ego.

K a n d y d a c i n ie  p o s ia d a ją c y  m a łe j m a tu ry  zda ją  
egza m in  w s tę p n y .

A b s o lw e n c i g im n a z jó w  ro ln ic z y c h  są p rz y jm o w a n i 
na d w u le tn i k u rs  n a u k i bez e gza m in u .

N a u k a  ro zp o czyn a  się 15 w rze śn ia  1948 r .  In te rn a t  
na m ie js c u .

Zg łosze n ia  p rz y jm u je  k a n c e la r ia  L ic e u m  w  Sa- 
m o s trz e lu , poczta  i  s ta c ja  k o le jo w a  loco  o raz  w  O l- 
szewce, p - ta  1 s ta c ja  k o le jo w a  N a k ło  n. N . 2094-K

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
Państwow y Zarząd Nieruchomości Ziemskich 

w Giżycku, ul. W arszawska n r  18, ogłasza prze­
ta rg  n ieograniczony na w ykonanie rem ontu 
czw oraków  m ieszkalnych, w  m a ją tku  Solanka, 
pow ia t K ę trzyn .

O fe rty , w . za lakowanych kopertach bez na­
zw y f irm y  z napisem przetarg na rem ont 
czworaków  Solanka, należy składać w  kance­
la r i i  ogólnej, gdzie można rów nież otrzym ać 
za zw rotem  kosztów w a ru n k i przetargowe, 
w a ru n k i w ykonan ia  robót oraz ślepe koszto­
rysy.

O tw arcie  o fe rt w  obecności o fe rentów  nastą­
p i dn ia  16.VII b r „  o godz. 11-ej, pokój n r  22.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  depozytowy 
na wpłacone w adium , w  wysokości 1 proc. 
sumy kosztorysowej w  gotówce (lub w  w a lo ­
rach określonych zarządzeniem M in is ters tw a 
Skarbu, albo w  fo rm ie  gw aranc ji bankowej), 

na kon to  n r  15 B. G. S. O ddział w  G iżycku.
Zarząd O kręgow y P. N. Z. zastrzega sobie 

praw o w yb o ru  oferenta, niezależnie od cen 
i w a runków , unieważnienie przetargu bez po­
dania przyczyn i  ja k ich ko lw ie k  odszkodowań 
z ty m  związanych. 77-KO

Dyrektor Okręgu 
(lnż. E. C IU N D Z IE W IC K I)

D alsze  protesty
w  s p ra w ie  listu P a p ie ż a  
do biskupów niem ieckich

Senaty U n iw ersyte tu  i  P o litech n ik i 
we W roc ław iu  oraz Rada W ydzia łu 
Wyższej Szkoły H and low ej we W ro­
c ław iu  pow zię ły na specja lnym  posie 
dzeniu jednom yśln ie  uchwałę w  spra 
w ie lis tu  Papieża do episkopatu, n ie ­
mieckiego.

Uchwała stw ierdza że przyw róce­
nie Polsce Z iem  Odzyskanych jest 
podstaw owym  w a run k iem  naszego i  
naszych sąsiadów bezpieczeństwa i  
jest fak tem  nieodwracalnym . N ie ma 
an i jednego Polaka — brzm i uchwała 
— k tó ry  by z na jg łębszym  uczuciem, 
z całą świadomością odpowiedzialnoś 
ci nie p rz y ją ł uchw a ły  K on fe ren c ji 
W arszaw skie j M in is tró w  S praw  Za­
granicznych 8 państw  s tw ie rdza ją­

cych, że granica po lsko-niem iecka na 
Odrze i  Nysie zachodniej jes t g ran i­
cą niezachwianą — granicą pokoju.

Senat U n iw e rsy te tu  i  P o litech n ik i 
w »  W roc ław iu  oraz Rada W ydzia łu  
Wyższej Szkoły H and low ej we W ro­
c ław iu  — b rzm i końcow y ustęp u - 
chw a ły  — upow ażniają re k to ró w  swo 
ich uczelni do przesłania je j na ręce 
J. E. Prym asa P o lsk i i  do podań:a do 
publicznej wiadomości.

*
Do W ydzia łu  Kobiecego O K ZZ  

w p łynę ło  60 rezo lucy j z fa b ry k  w o­
jew ództw a krakowskiego, w  k tó rych  
pracujące krfb ie ty pro testu ją  przeciw  
ko w ystąp ien iu  papieża w  liście do 
b iskupów  niem ieckich.

Elektrownie czechosłowackie
przyszły nam  z pomocą

Dnia 2 lipca  na jw iększy  generator 
w  dolnośląskim  okręgu energetycznym  
w  czasie szczytowego zapotrzebowania 
energ ii e lektryczne j, u leg ł poważnej 
aw arii. P rzerw ie  w  zapotrzebowaniu 
odbiorców zapobiegły e lektrow nie .cze­

chosłowackie okręgu m oraw sko-ostraw  
skiego, k tó re  za pośrednictwem  w a ł­
brzyskie j dyspozycji mocy zas iliły  
okręg energią aż do czasu ponownego 
uruchom ienia generatora.

FILANTROPIA CZY INTERES
(Dokończenie ze str. 3-ej) 

Brak równowagi na rynku świato 
w ym  równoznaczny z deficytem  
handlowym i ogromnymi trudnoś­
ciami gospodarczymi większości 
krajów kapitalistycznych jest jed­
nym z „poważniejszych filarów “ o- 
becne i chwiejnej koniunktury w  
USA — mówi tow. Rzendowski.
A le  ten b ra k  rów now ag i nie da się

utrzym ać na dłuższą metę. ponieważ 
jes t sprzeczny z in teresam i Stanów 
Zjednoczonych, ja ko  w ierzycie la . Oto 
jedno błędne koło.

Są i  inne błędne koła. P lan M arshal 
la  rozb ija  fundam enty  odbudowy E u­
ropy. Czymże wobec tego będą k ra je  
europejskie p łacić za am erykańskie 
towary? P lan  M arsha lla  to  nowa fo r ­
ma eksportu kap ita łów , częściowo w  
fo rm ie  darów, za k tó re  k ra je  europej 
skie płacą swą suwerennością i  k tó ­
rych  koszta ponosi am erykański p ła t­
n ik  podatkowy. A le  je ś li się zwiększy 
ciężary am erykańskiego p ła tn ika  po­
datkowego, to zm niejszy się siłę na­
bywczą ludności S tanów Zjednoczo­
nych 1 trzeba będzie jeszcze w ięcej 
eksportować, co jeszcze bardzie j za­
ostrzy istn ie jące sprzeczności.

W arto  zaznajom ić się b liże j z ana­
lizą tych sprzeczności. O m awiane a r­

ty k u ły  z ostatniego num eru „Nowych 
D róg“  pomogą na in zrozumieć na 
czym one polegają, (jk).

Łódzka krygąda kosiarzy
wyjechała na Ziemie Odzyskane

Zarząd W ojewódzki Zw iązku Samo­
pomocy C hłopskie j w  Łodzi, ze wzglę­
du na d o tk liw y  b rak siana w  woj. łódź 
k im , zorganizował brygadę kosiarzy, 
złożoną z 600 ludzi, k tó ra  wysłana zo­
stała z w łasnym  sprzętem i k o i .n i na 
tereny w o jew ództw  szczecińskiego i* 
pomorskiego, bogate w  łą k i i pastw i­
ska.

Po dokonaniu kośby, siano będzie 
przetransportowane do w o j. łódzk ie ­
go i rozprowadzone wśród pow iatów , 
zagrożonych brak iem  suchej paszy.

Jaka dziś pogoda
Zachmurzenie zmienne. W  ciągu 

dnia miejscami zachmurzenia duże 
zwłaszcza na południowym  zachodzie 
k ra ju  z przelotnym i opadami i  burza­
mi. Temperatura w ciągu dnia od 
plus 19 st. do plus 27 st. C. Błahe w ia­
t ry  z kierunków północno-zachodnich 
i zachodnich

»TRY B UNA WOLNOŚCI«
Tygodnik Polityczno-Społeczny

przynosi w Nr 27 (188)

S. J. — D e cydu je  k o n k re tn e  zobow iązanie.
Aleksander Litwin ■—  N a  bezdrożach n a c jo na lizm u .
J. Uszerenko —  P ó ł ro k u  bez system u k a rtk o w e g o .
E. PszczółkowsM —  U czyn ić  spółdzie lczość p ra w d z iw ie  lu -

dową.
Bronisław Wiernik ■—  Bez k ró la , bez spe ku lan ta .
Bolesław Prus —  N a w ró c o n y  (n o w e la ).
Arnold Słuckl —  D y s k u s ja  o m uzyce.
P. Jewsejew —  N ies ła w n a  roczn ica .
J. Kowalewsld — N o w y  k ry z y s  b e r liń s k i.
Jacques Element — J a k  W a ll - S t r e e t  ra tu je  ru h rę .

— P ro g ra m  w ę g ie rs k ie j p a r t i i  p ra cu jących .

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. — Kolumna kulturalno -
literacka. —- R uch robotniczy za granicą. — Na widowni międzynaro-
dowej. — Zewsząd o wszystkim. — Wolna Trybuna. — Sport. — Ko-

Iumna humoru. 2088 B

---------------- -------- --------------------------- ----- —----- -----------------------------------------

Z A W I A D A M I A N Y ,
ż e  p rz y  M ie js k ie j  W y tw ó r n i  
B e to n ó w  w e  W r o c ła w iu  je s t  

c z y n n a  W y t w ó r n ia  k itó w  w y s o k o  
g a tu n k o w y c h  i  p o p u la r n y c h  p o  

c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h .
T e  1 .8 9 -9 2 , 1866 K

NACZELNA DYREKCJA
POWSZECHNYCH DODAÓW TOWAROWYCH

w  Warszawie, przy ul. Grzybowskiej 2/4
pcszikiiie:

Inspektorów buchalterów, 
planistów i  statystów, 
ekonomistów, 
prawników,
samodzielnych księgowych, 
rachmistrzów, 
referenta prasowego, 
fachowców w  działach: meblowym, 

żelaznym, papierniczym 1 che­
micznym.

stenotypistki i maszynistki.
Podania i  życiorysy, należy składać pod 

„P. D. T .“  w  FA P , u l. Młodz. Jugosłow iań­
skie j 11, na k tó re  będzie odpow iadał W ydzia ł 
Personalny Powszechnych Dom ów Tow aro­
wych. 2098-K

W Ę G I E L
w dowolnych ilościach 

po cenach urzędowych 
dostorczo ?o93«

» WĘGLOBLÓK«
Biuro: :

C rd y n a c k a ll, tel. 860-54 
Składy:

Zwrotnicza 9, teł. 881-59 
Bliska 3 2 (Praga) łel. 10-45-27

Ogłoszenia drobne
h a n d l o w e

A R Y T M O M E T R Y  — m aszy
n y  do  U czen ia , p isa n ia  — 
części — m o to rk i  z a k u p i­
m y . P ła c im y  n a jw yższe  ce­
n y . Jan  J a w o rs k i, W arsza­
w a, C h m ie ln a  26. 539

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  — 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i.
K u p n o  — sprzedaż. N o w v  
Ś w ia t 48. N o w a k .  531

R Ó Ż N E

P R Z E S T R Z E G A M  p rzed  na 
d u ż y c ie m  s k ra d z io n y c h  d o ­
k u m e n tó w  Ob. K ry s a  Jó - 
ze fa . 545
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Bogaty kalendarz imprez sportowych w okresie trwaoia Wystawy ZO
S p o rto w c y 'C S K 9 W ę g ie r ,  K o m u n ii  i  S z w e c ji w e  W r o c ła w iu

Tegoroczna W ystawa Z iem  Odzy 
ika nych  we W rocław iu  zobrazuje 
osiągnięcia n ie  ty lk o  Z iem  Odzyska­
nych, ale i  całokszta łt dorobku polskie j 
D em okracji Ludow ej.

Na W ystaw ie przedstaw ione będą 
zdobycze Polski we wszystkich dzie­
dzinach życia. N ie zabraknie tam  ró w ­
nież i  sportu.

W ystawa sportowa obejm ie' dorobek 
pow ojenny po lsk ie j ¡ku ltu ry fizycznej, 
ze szczególnym uw zględnieniem  Ziem 
Odzyskanych, naw iązując równocze­
śnie do w ie lk ic h  osiągnięć polskiego 
sportu  sprzed w o jny .

N iezależnie od samej w ys taw y spor­
tow e j w  okresie trw a n ia  W ystawy 
Z. O. odbędzie się w e W roc ław iu  cały 
szereg im prez sportowych o cha rakte ­

rze ogólnopolskim , m iędzynarodow ym  
i  m iędzypaństw ow ym  we wszystkich 
n iem al dziedzinach sportu.

Z na jw ażnie jszych im prez m iędzy­
narodowych w ym ien ić  należy:

—  w  boksie mecz ju n io ró w  Polska 
— Czechosłowacja,

—  w  p iłce  nożnej mecz z Budapesz­
tem 1 ewentualn ie Bukaresztem, oraz 
mecz

— ju n io ró w  Polska —  Czechosło­
wacja,

— w  m otocykliżm ie zobaczymy za­
kończenie 7-dniowego m aratonu m o­
tocyklowego, rozgrywanego częściowo 
na ziem iach po lskich, a częściowo w  
Czechosłowacji p rzy  udzia le 250 mo­
tocyk lis tów , w  tym  p raw ie  połowa 
zagranicznych, da le j szereg im prez

N a S tadionie „D ynam o“  w  M oskw ie

R o th o lc  wraca rsng
C entra lny K o m ite t Ż ydów  w  Pol­

sce postanow ił darować b. w ie lo k ro t­
nemu reprezentan tow i P o lsk i w  bok­
sie Rotholcow i resztę ka ry , wyznaczo­
nej m u przez Sąd O byw ate lski. 'Wo­
bec powyższego, G łów ny Urząd K u l­
tu ry  F izycznej n ie  ma żadnych sprze­
c iw ów  co do pow ro tu  Rotholca do 
czynnego życia sportowego. G.U.K.F. 
zaw iadom ił o powyższym P o lsk i Zw ią  
zek Bokserski.

Rotholc przebyw a obecnie w  Łodzi, 
gdzie trenu je  m ie jscow y „Z ry w "

nie wagę p iórkow ą. Sądzimy, że R ot­
holc prawdopodobnie zostanie powoła 
ny na obóz do D ziekanki.

żużlowych k ra jo w ych  1 m iędzynaro­
dowych,

— w  lekkoatle tyce zorganizowane 
będą po O lim piadzie  zawody m iędzy­
narodowe z udzia łem  najlepszych 
o lim p ijczyków ,

— w  ciężkoatletyce zobaczymy 
mecz Polska — W ęgry oraz tu rn ie j 
m iędzynarodowy,

—  w  w ioś la rstw ie  odbędzie się 
mecz m iędzypaństwowy Polska — 
Szwecja.

Ponadto w  czasie W ystaw y odbywać 
się będą stałe, codzienne zawody dla
niestowarzyszonych sportowców, zw ie­
dzających W ystawę pod hasłem:

„Szuka jm y  now ych ta len tów “ . Prze­
w id u je  się następujące konkurencje : 
b ieg i na 100, 1.000 i  3.000 m, skok 
w  dal, pchnięcie kulą, rzu t granatem, 
p ływ an ie  na 50 m w  trzech stylach 
oraz p ływ an ie  na 200 m  stylem  do­
w olnym . Za najlepsze w y n ik i w  po­
szczególnych konkurencjach p rze w i­
du je  się cenne nagrody. Doskonała ta 
in ic ja tyw a  przyczyn i się n iew ą tp liw ie  
do wyszukania szeregu now ych ta­
len tów  sportowych i  na rybku .

Ten pobieżny przegląd nie w yczer­
pu je  byn a jm n ie j całego program u, 
szczegóły poszczególnych im prez po­
dawane, będą stopniowo w  odpowied­
n im  czasie.

W dn iu 6 bm. odbyła się w  M in i­
sterstw ie Z iem  Odzyskanych w  W ar­
szawie kon ferencja  sportowa pod 
przewodnictw em  Kom isarza Rządu 
dla  spraw  W ystaw y ob. w icem in is tra  
Kościńskiego. W  kon fe ren c ji te j wzię­
l i  udz ia ł przedstaw icie le B uira  K o­
misarza i D y re k c ji W ystawy, przed­
staw icie le G U K F i  W U K F  we W ro­
c ław iu  oraz przedstaw icie le Państwo, 
w ych i  O kręgowych Z w iązków  Spor­
towych, k tó re  organizować będą po­
szczególne im prezy. Na kon fe renc ji 
om ówiono i  przedyskutowano ka len­
darz im prez oraz ustalono zasady o r­
ganizacyjne tych im prez.

W icem in is ter K ościńśk i w ysuną ł pro 
jefet, aby d la  zadokum entowania na

MARK TWAIN

DROGA ROZMOWA 0 POLITYCE

wskroś społecznego cha rakteru  spor­
tu  oraz celem podkreślenia jedności 
organicznej poszczególnych Zw iąz­
ków  Sportowych — im prezy w roc­
ławskie przeprowadzone zostały na 
zasadzie „w spó lne j kasy“  to znaczy, 
aby z dochodu b ru tto  z każdej im p re . 
zy przeznaczyć pew ien określony p ro ­
cent na fundusz w yrów naw czy na po­
k ryc ie  de ficy tów  w  tych dziedzinach 
sportu, które  z ra c ji m niejszej popu­
larności czy a trakcy jnośc i nie mogą 
liczyć na sukces kasowy.

P ro je k t został p rzy ję ty , a charakte­
rystyczny jest fak t, że nie by ło  sprze­
c iw ów  nawet ze strony na jbardzie j 
kasowych Z w iązków  — p i łk i nożnej 
i boksu. Może w ypadek ten będzie 
precedensem i dobrą w różbą na przysz 
łość i  może zna jdu jący się „ in  statu 
nascendi“  now y naczelny organ spor­
tu  polskiego p o tra fi wprowadzić tego 
rodzaju zasadę na stale — ku  n iew ą t­
p liw em u pożytkow i całego polskiego 
sportu.

W poniedziałek, 12 lipca przedstaw i­
ciele Z w iązków  Sportowych baw ić bę­
dą na zaproszenie w icem in is tra  Koś- 
cińskiego we W rocław iu , gdzie, zapo­
znają się b liże j z Wystawą, zwiedzą 
tereny sportowe, w span ia ły  Stadion 
M ie jsk i im . gen. K a ro la  Św ierczew­
skiego oraz om ów ią szczegóły organ i­
zacyjne im prez. ____

—  Ja sądzę — pow iedzia ł p u łko w ­
n ik  —  że kongres dąży do poznania 
p raw dy w  ram ach swoich m ożliw o­
ści. N ie może pan żądać od niego w ię ­
cej. Pierwsza sprawa, k tó rą  się teraz 
zajm ie to  będzie tzw . samooczyszcze­
nie. W ytoczy się śledztwo dwóm, albo 
trzem , a może i  p ięc iu  albo sześciu, 
dziesiątkom  kongresm anów za to, że 
b ra li łapów k i w  okresie poprzednich 
sesji.

— Trzeba ich  więc jednak, okazuje 
się, liczyć na dziesiątki?

— W idzi pan, w  naszym w o lnym  
k ra ju , gdzie każdy ma praw o być w y 
b ranym  do kongresu, n ie  można w y ­
magać od te j in s ty tu c ji, żeby by ła  b ia­
ła, ja k  jagnię. B y łoby to sprzeczne z 
naturą. Znakom ita  część członków  kon 
gresu —  to n ie  an io ły, to gotów jestem 
przyznać. A le  dopóki w  kongresie znaj 
du ją  się rów nież ludzie uczciw i, nie 
m am  prawa się skarżyć. N aw et w  na 
szych czasach, k iedy  naród nie  ma n ic 
lepszego do roboty, ja k  gderać, a 
dziennikarze już  zupełnie s tra c ili m ia 
rę, to jednak w  kongresie zasiada garst 
ka ludzi szanowanych i  uczciwych i 
ten fa k t napełnia m nie g łębokim  zado 
woleniem .

—  M ała garstka uczciwych ludz i jest 
bezsilna, panie pu łko w n iku .

—  N ie zgadzam się z tym .
—  N ie zgadza się pan? A  cóż oni 

mogą zrobić?
—  Różne rzeczy, bardzo różne rze­

czy.
— Może w ym ien i pan choć jedną.
— Ąo nie jest prosta sprawa i  tru d ­

no na to odpowiedzieć. Ta sprawa w y  
maga przem yślenia. W każdym  razie

PORADY PRAWNE

Ze sportu związkowego
O G Ó LN O P O LS K IE  IG R Z Y S K A  

W Ł Ó K N IA R Z Y  W  Ł O D Z I
W  dniach 21 —  22 lipca odbędą się 

w  Łodzi Ig rzyska Z w iązku  Zawodo­
wego W łókn iarzy . P rzew idziany jest 

P opu larny „Szapsio“  zna jdu je  Się w  i «dzia ł czołowych zaw odników , zrzeszo
r  , , . — ,.r YrUnkortli ,ny o-oVrvT*rxr/-»Vi «rMlznio

doskonałej fo rm ie  i  k to  w ie, czy w  dal
szym ciągu nie  jest jednym  z na jlep  
szych pięściarzy w  Polsce. Ma on obec

nych w  k lubach zw iązkow ych w łókn ia  
rzy.

Wezmą udzia ł m. in . doskonali kola-

Potrzebni od zaraz: 2C87 B

wykwa! fikow ne maszynistki, 
b u c h a lte rz y  i k o n ty ś c i.

Zgłoszenia z życiorysami i podaniami 
do Biura Ogłoszeń „Prasa* Smolna 13.

rze Łazarczyk i  S to larczyk oraz dzie- 
sięcioboista K uźm ick i.

Po raz p ierw szy Igrzyska odby ły  się 
w  zeszłym ro ku  i  zgrom adziły ponad 
2.000 czynnych sportowców  w łó kn ia ­
rzy.
e l i m i n a c j e  p r z e d  i g r z y s k a m i

SPO RTO W YM I Z W IĄ Z K Ó W  
ZAW O DO W YCH

M iędzyzw iązkowa Rada K u ltu ry  F i­
zycznej i  Sportu organ izu je  w  dniach 
21 — 22 bm. w  Gdańsku zawody e li­
m inacyjne k lu bó w  zw iązkow ych, k tó ­
re w y łon ią  reprezentację na Ogólno­
polskie Ig rzyska Z w iązków  Zawodo­
wych w  W arszawie w  dniach 19 — 21 
sierpn ia br.

E lim inac je  odbędą się w  następują­
cych dziedzinach sportu : lekkoatle tyce 
(Stadion we Wrzeszczu), czwórmecz 
p i łk i nożnej z udzia łem  reprezentacji 
okręgów: poznańskiego, warszawskie­
go, śląskiego, krakow skiego oraz zawo 
dy p ływ ack ie  (basen w  W ejherow ie). 
. W e lim inacjach wezmą udzia ł czo­
ło w i zawodnicy P o lsk i — członkowie 
k lu bó w  zw iązkowych.

Ob. ST. KR .
W yrokiem  z 1920 r. sąd przyznał 

Waszemu bratu majątek, pozostały po 
ojcu w całości> zasądzając na rzecz po 
zostałych sukcesorów sumę w markach 
oraz utrzym anie za procenty do czasu 
wypłacenia sched. Prócz brata było je ­
szcze 4 sukcesorów. Dwóch zmarło, nie 
otrzymawszy żadnej schedy jeden od­
s tąp ił swą część posiadaczowi m a ją tku■ 
Obecnie pozostała córka posiadacza ma 
ją tku  oraz W y.

Skoro przysądzenie m a ją tku  1 wyso 
kość op ła t usta lona została w yro k ie  •

W  m yśl a rt. 29 D ekre tu  o uposaże­
n iu  w o jskow ych z dn ia  14 lutego 1946 
roku, w o jskow ym  zawieszonym w  
czynnościach służbowych lub  zna jdu ­
jącym  się pod śledztwem, przysługu­
je  uposażenie w  wysokości 50% upo­
sażenia zasadniczego bez dodatku 
aprow izacyjnego, wyrównawczego i  
rodzinnego.

W  razie odw ołan ia zawieszenia w  
czynnościach służbowych lu b  umorzę 
nia  śledztwa z powodu b raku  cech 
przestępstwa, w o jskow em u wypłaca 
się pozostałe 50%  uposażenia zasadni

takie  rzeczy są m ożliwe i  ten fa k t da­
je m i w ie le zadowolenia.

— No, dobrze, zostawm y to. O ć i 
więc będzie rob ić  kongres następni«?

— W łaśnie o tym  chciałem  m ówić. 
Ś ledztwo w  spraw ie kongresm anów 
(posłów) — łapow n ików  po trw a we­
dług mnie, cztery tygodnie.

— Próżna s tra ta  czasu. Pomyśleć, ż* 
ludzie c i pobierają pensje jako dzia­
łacze państwow i.

— Oczyszczenie źród ła w ładzy usta­
wodawczej — to dla pana pusta s tra ­
ta czasu! Pan m nie przeraża... Więc, 
ja k  ty lk o  ukończą sprawę członków 
kongresu, k tó rzy  b ra li łapów ki, zajm ą 
się kongresmanamd, k tó rzy  daw a li ła ­
pów ki, żeby ich  w ybrano do kongresu. 
Sądzę, że to zajm ie jeszcze miesiąc.

— To wspaniałe, niech pan m ów i 
dalej. Przeszło połowa sesji ju ż  tak  
ja kb y  m inęła.

— Potem zajmą się kongresm ana- 
m i, k tó rzy  zb ru ka li się rozm a itym i 
drobnym i grzeszkami, kupczeniem sta 
now iskam i państw ow ym i itp ., ot, po 
prostu na kieszonkowe w yd a tk i. Być 
może nie w a rto  się tym  naw et za j­
mować, ale kongres ubóstw ia samo­
oczyszczenie. Ten fa k t głęboko m nia 
wzrusza.

—  He czasu zajm ie czyszczenie tych 
drobnych plam?

—  Dwa tygodnie.
— W sumie ju ż  dwa i  pół miesiąca, 

to znaczy p raw ie  cała sesja... A  czy 
nie przyszło panu do głowy, że po w y  
kluczen iu  kongresmanów, k tó rych  pan 
w ym ien ił, kongres nie będzie m ia ł 
quorum?

— W ykluczeniu?! K to  m ó w ił o w y ­
kluczeniu?

— Jakto? N ie w ykluczą ich?
—  Pod żadnym  pozorem. N igdy ich 

nie w ykluczą. To byłoby sprzeczne z 
tradycją .

— W ięc po co babrać się w  tym  
dwa i  pó ł m iesiąca i  po co ten cały 
cyrk?

— Dziwne pytanie. r.y ik  jest przy ję­
te. O jczyzna tego wymaga.

— N a jw idoczn ie j ojczyzna nie wie, 
co rob i.

— M y li się pan. Ojczyzna m yśli, że 
kogoś jednak wykluczą.

Dobrze, ale Kiedy nikogo jednak, __i , , , • j czego i  wszelkie przysługujące doda t- | -----------, ------------- * ------ ------------ —
sądowym, w y ro k  ten  s ta l się p ra  k i 2 w y j ąfckiem dodatku funkcyjnego, nie wykluczają, co m yś li w tedy o jczy-
mocny i  m ógł być zm ieniony ty lk o  na 
drodze p rzew idziane j do zaskarżenia.

Można w ystąp ić  o w znow ienie postę 
powania, zakończonego w yro k iem  pra 
wom ocaym, ale ty lk o  w  wypadkach 
ściśle przew idzianych prawem , t j .  je ­
żeli orzeka! sędzia, w yłączony z mocy 
ustawy, jeże li strona w sku tek  na ru ­
szenia przepisów praw a by ła  pozba­
w iona możności działania, jeże li w y ­
ro k  oparty  został ha  fa łszyw ym  doku 
menele lub w  razie późniejszego w y ­
k ry c ia  prawomocnego orzeczenia w  
te j samej spraw ie.

O przypadającą W am należność ino 
zecie się upominać. Pow inniście d o li­
czyć do n ie j odpow iednią część, na ­
leżną W am  po 2 zm arłych  braciach, 
po k tó rych  W y też dziedziczycie oraz 
koszty u trzym an ia  za ostatn ie pięć 
la t. Spory o należność przedwojenną 
przeważnie byw a ją  regulowane po lu­
bownie, gdyż nie  ma doychczas usta­
w y. regu lu jące j sposób przerachowa- 
n ia  w a lu ty  przedw ojennej.

OB. Z. B E D LA , PŁO CK.
Zapytujecie, jakie uposażenie powin  

na otrzymywać rodzina oficera W P-’ 
k tó ry  przebywa w więzieniu śledczym-

OB. K S IĘ 2C Z A K , Z Ą B K I.
Zapłaciliście właścicielowi domu 800 

złotych za przyłączenie Waszego mie­
szkania do sieci elektrycznej. Obecnie 
zamieszkaliście w inne j miejscowości i  
chcielibyście, aby za wpłaconą sum) 
elektrownia połączyła Wasze . obecne 
oniesz-kimie z •■sietią elektryczną.

Z w ro tu  wp łacone j sum y możecie do 
magać się w yłącznie od w łaściciela 
domu, w  k tó ry m  uprzednio m ieszka­
liście, gdyż dokonane przez Was ulep 
szenie podniosło wartość n ieruchom o­
ści. Pretensje do e lek trow n i są n ie ­
uzasadnione.

zna?
—  W ty m  momencie samooczyszcze­

nie tak  ju ż  w szystk im  obrzydło, że o j­
czyzna jest szczęśliwa, k iedy  kongres 
zaczyna się zajmować, w  końcu czymś 
innym . A  m im o wszystko to samooczy­
szczenie nie jest pustą stratą czasu. 
Pan nie uw zględnia je j w p ły w u  mo­
ralnego.

— W p ływ u  moralnego... A  na kogo?

— To trudn a  sprawa, nie da się tak  
od razu odpowiedzieć... Myślę, że prze 
de w szystk im  na inne kraje... Być 
przyk ładem  dla całego cyw ilizowanego 
św iata — to  w ie lka  rzecz.

Pierwszy złoty medal olimpijski
otrzyma! Polak Turski w konkursie sztuki

Londyn, (obsl. w l.)
M iędzynarodow y K o m ite t O lim p ij­

sk i do sipraw sztuk i og łosił w y n ik i 
konkursu o lim p ijsk iego  w  dziedzinie 
a rc h ite k tu ry , m alarstw a 1 g ra fik i, 
rzeźby, l ite ra tu ry  oraz m uzyki. W ie l­

k i sukces w  ty m  konkurs ie  odniósł 
P O LA K  Z B IG N IE W  T U R S K I, k tó re ­
m u przyznano pierwszą nagrodę w  
dziedzinie m uzyk i za u tw ó r pfc. „S ym ­
fon ia  O lim p ijska “ .

—  H a la  —  po w ie dz ia ł g łośno, —  H a la !
„W a s ja , w ybacz b y ła m  g łu p ia . W róć , nie mogę

żyć bez ciebie. H a la “ .
R zu c ił się do k lucza . Z now u  zaczął w zyw ać 

U K Ł .
—  W asja , w ró ć ! W ró ć ! O dezw ij s ię ! W a s ja ! —  

szeptał, s tu k a ją c  rozp acz liw ie  k luczem . R a d io g ra m  
d la  ciebie. H a la  k o c h c i ę .  W ró ć ! W a s ja ! U K Ł !  
U K Ł !  W a s ja !

Lecz Z a to k a  N a dz ie i m ilcza ła . R o b ił p rzerw ę, 
czeka ł odpow iedzi, znow u w z yw a ł. P rz y c is k a ł do 
uszu s łu cha w k i, po tem  rz u c ił je , p rz y w ie ra ł do od­
b io rn ik a , ale w  odpow iedz i s łysza ł ty lk o  św is t ete­
ru . N ie  rezyg no w a ł, n ie  t r a c i ł  nadzie i, jeszcze m o­
cn ie j p rz y w ie ra ł uchem  do o d b io rn ik a , chc ia ł u s ły ­
szeć choćby słabe, n iezrozum ia łe , lecz pocieszające 
k n .p k i,  k re s k i, ale s łysza ł t y lk o  ś w is t p rz e jm u ją c y  
duszę zgrozą. Zaczęło m u się w ydaw ać, że poprzez 
te  ś w is ty  s łyszy  da lek ie , s tłu m io n e  ję k i,  k r z y k i:  
„N a  pom oc! N a  p o m o c !“  —  i  szep t: „P rz y ja c ie lu ! 
P rz y ja c ie lu !“  G o tów  b y ł u w ie rzyć , że to  w szys tko  
s łyszy, że s łyszy  w szys tko  m ożliw e , t y lk o  nie k ro p ­
k i  i  k re s k i. A le  nie, tego nie  s łysza ł. W ra ż liw e  u- 
cho ra d io te le g ra f is ty  n ie  pozw a la ło  m u  oszukiw ać 
siebie.

Z ła m a n y , zm ęczony w ra c a ł po dyżurze do dom u. 
R zuca ł się na łóżko . W  m ilczen iu  p a lił.  D y m  ty to ­
n io w y  s p o w ija ł p o k ó j. N ie b ie sk i dym ...

Ten ra d io g ra m . U c z y n iłb y  on W as ję  szczęśli­
w ym . B yć  może oczek iw a ł go przez całą d ług ą  
noc po la rną . I  o to  ra d io g ra m  je s t  tu ta j ,  a T im o - 
fie icz  nie może go przekazać W a s ji.

P rz y c h o d z ili tow arzysze . S ia da li na łó żku .
__ N ic  n i e m a?  —  p y ta li  ze w spółczuciem .
T im o fie ic z  k rę c ił ze w śc iek łośc ią  g łow ą.
__ B ra k  w iadom ośc i —  na jlepsza  w iadom ość,

p o w ia d a ją  m ęd rcy  —  pociesza ją  go tow arzysze. —  
W szak nie jeden ty lk o  K o ły w a n o w  je s t w  z im o w i­
sku. T ow arzysz  jego  daw no b y  ju ż  z a ko m u n iko ­

w a ł.

B O R Y S  G O R B A T O W

P R Z Y
—  W  ja k i  sposób? W  ja k i sposób m ó g łb y  zako­

m un iko w a ć?  —  W y b u c h a ł T im o fie icz . —  P rz y  po­
m ocy go łęb i ? D ucha  Ś w iętego ? P rzecież on nie 
je s t ra d io te le g ra fis tą .

M in ę ło  jeszcze pięć dręczących d n i —  ogółem  
siedem  od czasu, k ie d y  z a m ilk ł U K Ł . D o z im o w i­
ska p rz y le c ia ł sam o lo t, p ie rw szy  w iosen ny sam o­
lo t  - ja s k ó łk a , z w ia s tu ją c y  da leką  w iosnę. B łę k it ­
n y  p ta k  p rze m kn ą ł po lodz ie  z a to k i, wznosząc za 
sobą tu m a n y  śnieżnego p y łu . Z  k a b in y  p ilo ta  w y ­
szedł g ru b y , n iezg rabn y , o tu lo n y  w  fu t r a  cz łow iek, 
z d ją ł w e łn ian ą  m askę, ch ron iącą  tw a rz  od m rozu , i  
T im o fie ic z  u jrz a ł,  że lo tn ik  je s t  m ło d y , ła d n y , jasno 
w łosy . W  p o k o ju  w yznaczonym  d la  odpoczynku , 
lo tn ik  z d ją ł fu t ra ,  szale, o tu la ją ce  jego  szy ję  i  za­
w iązane na  k rz y ż  na plecach, śc iągną ł z lodow ac ia ­
łe obuw ie  ze s k ó ry  je le n ie j, puszyste  pończochy z 
psiego fu t ra ,  kom b inezon , w e łn ian ą  k u r tk ę , w a to ­
wane spodnie i  T im o fie ic z  u jrz a ł,  że lo tn ik  je s t w y ­
sm u k ły , szczup ły i  m ło d y . R a d io te le g ra fis ta  spo­
g lą d a ł z n a dz ie ją  na tego energ icznego ch łopca o 
og o rza łe j tw a rz y , p rze s iąkn ię tego  zapachem  m ro ­
zu, be nzyn y  i  p rzes tw orza , p raw dz iw ego  lo tn ik a  l i ­
n iow ego, jednego z ty c h  zuchów , k tó rz y  la ta ją  p rz y  
każde j pogodzie na tra sa ch  pó łnocnych , p o d e jm u ­
ją  się do s ta rczyć  w sze lk iego ro d z a ju  ła d u n k u  w  do 
w o lne m ie jsce i  na w e t p rz y  ty m  ż a r tu ją . „ A  po cze 
m u d z is ia j ow ies?“ .

—  T ow a rzyszu ! —  p rz y m iln ie  pow iedz ia ł T im o ­
fie icz  do lo tn ik a , k tó r y  ja d ł śn iadanie w  ja d a ln i, 
podczas g d y  m ieszkańcy z im o w iska  rozesz li się po 
poko jach , aby p rze jrzeć  p rzyw iez ion ą  pocztę.

—  Czy w yście ... ba rdzo  p rz e m a rz li?
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J A Z N
— Nie, nie bardzo... — uśmiechnął się lotnik. 

Dobrą macie kawę.
— Spieszycie się, czy nie?
— Zależy od pogody.
—  A ... moglibyście, towarzyszu, uratować czło­

wieka?
Lotnik spojrzał na niego ze zdziwieniem, lecz nic 

nie odpowiedział. Wtedy Timofieicz opowiedział 
mu wszystko: o UKŁ, który nie zgłasza się w ter­
minie, o Koływanowie, samotnym radiotelegrafi­
ście z Zatoki Nadziei, o ich przyjaźni, o Hali, któ­
ra wreszcie przysłała radiogram, o...

— Ale dlaczego myślicie — ze współczuciem 
przerwał mu lotn ik — że z waszym przyjacielem 
stało się nieszczęście ? Być może coś po prostu ze­
psuło się w radiostacji?

Timofieicz smutnie pokręcił głową.
— Nie, nieszczęście! Wiem, że nieszczęście. Je­

śliby wasz towarzysz — lotnik, prawdziwy lotnik, 
wyleciał, powiedzmy, z Diksona, do Dudinki i  u- 
płynąłby dzień, dwa, trzy, a jego wciąż nie byłoby 
ani na Dudince, ani na stacjach znajdujących się 
po drodze do tych punktów, co byście powiedzieli? 
Że lotnik zachorował? Wiecie przecież: w czasie 
lotu nie choruje się... Powiedzielibyście: z towarzy 
szem moim stało się nieszczęście i polecielibyście 
go szukać. Czy tak ?

— Tak, ma się rozumieć.
— Więc ja jestem radiotelegrafistą. Radiotele­

grafistą pierwszej klasy, pozwólcie, że wam tak po 
wiem. I  kiedy mój towarzysz w ciągu siedmiu 
dni nie zr'asza się w określonym czasie, mówię

w a m : s ta ło  się nieszczęście. Proszę... ba rdzo p ro * 
szę... b ła g a m : tow a rzyszu , ra tu jc ie  mego p rz y ja ­
c ie la  !

L o tn ik  w s ta ł i  w  m ilcze n iu  p rzechadza ł się po 
p o k o ju .

—  D o b rze ! —  po w ie dz ia ł wreszcie, stanąwszy, 
p rzed  T im o fie iczem . —  Z a to k a  N a d z ie i?  W p ro s t 
przez tu n d rę , dw ie, t r z y  go d z in y  lo tu . P a liw o  weź* 
m ie rny  tu ta j .  Pełne z b io rn ik i.  I  le ka rza  ze sobą. 
Z n a jd z ie m y  waszego to w a rzysza ! Z na jdz iem y. A la  
po trzebne m i je s t pozw olen ie z M oskw y .

—  M oskw a  p o z w o li! —  k rz y k n ą ł T im o fie ic z  —i 
M oskw a  nie  może nie  pozw o lić . T u  idz ie  o ż y d a  
lu dzk ie . Chcecie, zaraz pom ów ię  z M oskw ą  w  te j 
sp raw ie  —  z a tro s k a n y  s p o jrz a ł na zegar. —  Za 
p ię tnaście  m in u t m ożem y sko m u n iko w a ć  się z M w  
skw ą  za pom ocą przew odu bezpośredniego, zś go* 
dzinę będziem y m ie li po łączenie te le fon iczne  z M o­
skw ą. Chcecie, sam  u łożę te k s t naszej prośby^ 
N a p isze m y : „C z ło w ie k o w i w y d a rz y ło  się nieszczę­
ście. P o trze bna  n a ty c h m ia s to w a  pom oc“ .

W  n o cy  p rzysz ło  pozw o len ie z M o s k w y  (zdener* 
w o w a n y  T im o fie ic z  czeka ł na  ra d io s ta c ji,  wypalam 
ją c  je d n ą  fa jk ę  po d ru g ie j i, g d y  o trz y m a ł ra d io * 
g ra m , t r iu m fu ją c o  w ym a ch u ją c  n im , rz u c ił się do 
lo tn ik a ) , a  o św icie, sam o lo t z le ka rze m  na po* 
k ła dz ie  lec ia ł, w z iąw szy  k u rs  na zachód, ku  Z a to * 
ce N adz ie i. W  kom b inezon ie  lo tn ik a  leża ł zapie* 
czętow any w  koperc ie  ra d io g ra m  H a li.

—  To le k a rs tw o  —  p o w ie dz ia ł T im o fie icz , poda* 
ją c  k o p e rtę  lo tn ik o w i.  —  N a jlepsze  le k a rs tw o  nai 
świecie.

Sam zaś T im ie fie ic z  zo s ta ł na  ra d io s ta c ji,  b y  u* 
trz y m y w a ć  łączność z sam olo tem . „P rze lecie liśm y^ 
K am ienną  Gubę“  —- go rączkow o  zap isyw a ł do 
dz ienn ika . —  „L e c im y  ponad tu n d rą “ , „z a w ie ja  
śnieżne", „z ła  w id z ia ln o ść “ , „p o su w a m y  się wg 
m g le “ .
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